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Telefonu Redakcyi Nr. 122.
Rękopismów nadsyłanych do Bedakcyi nie zwraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla „Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz., 
■w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu.

Wtorek 
Środa 
Czwart. 
Piętek 
Sobota 
Niedziel. 
Poniedz.

Św.
Przemienienie Pańs. 
Kajetana W.
Cyrjaka Męczennika 
Romana Męcz. 
Wawrzeńca M.
Zuzanny P. 
Klary P.

Ogłoszenia przyjmuję się w Kan­
torze Administracyi Dziennika Dla 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Małe ogło­
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół- 
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Ne­
krologia po 10 kop. za wiersz.

Wiadomości Kościelne.
Jutro o 9-ej rano, w kościele parafial­

nym Panny Maryi na Nowem Mieście, od- 
pri wioną zostanie solenna wotywa, z po­
woda tygodniowego odpustu Przemienienia 
Pańskiego,

Jutro kościół obchodzi uroczystość św. 
Kajetana, założyciela zgromadzenia Teaty- 
nów.

Z powodu tej uroczyBtośoi jutro w ko­
ściele św. Trójcy na Solou, obchodzonym 
będzie całodzienny odpust.

Jutro również, odprawi się solenna wo 
Ływa w kościele Przemienienia Pańskiego 
przy ulicy Miodowej, w kaplicy na prawo, 
w której znajduje się obraz św. Kajetana, 
nabyty z kaplicy niegdyś księży Teatynów 
przy ulicy Długiej i podarowany 00. Ka­
pucynom przy końou zeszłego stulecia, przez 
kanclerzynę Czartoryską.

Jutrzejszemi nieszporami w kościele św. 
Kazimierza (panien Sakramentek) na No­
wem Mieście, rozpoczyna się odpustowe 
nabożeństwo, ku czci Najświętszego Sakra­
mentu,

W sobotę, jako w dniu imienin 
Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pa­
ni, Maryi Teodorówiiy, w cerkwi Maryj - 
Bkiej na Pradze, najprzewielebniejszy 
Leoncyusz, arcybiskup chełmski i war­

szawski, odprawił pontyfikalnie w asy- 
stencyi duehowieństwa-katedralnego li­
turgię i modlitwę dziękczynny. W świą­
tyni byli obecni: czasowo dowodzący 
wojskami okręgu wojennego warszaw­
skiego, jenerał-adjutant hr. Musin-Pusz- 
kin, komendant Warszawy, jenerał lejt- 
nant Koźmin, gubernator warszawski, 
jenerałlejtnant baron Medem, zarzą­
dzający kancelaryą jenerał-gubernatora 
warszawskiego, radca tajny Korniłow, 
p. o. oberpolicmajstra M. Warszawy, fli- 
giel-adjutant pułkownik Klejgels, na­
czelnicy osobnych oddziałów i zarządów, 
obecni w Warszawie i wiele innych osób 
wojskowych i cywilnych. W ciągu dnia 
miasto było ozdobione flagami, a wie­
czorem iluminowane. (Warsz Dniew.) 
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Proces hiszpański.
Na podobieństwo słynnej niegdyś 

sprawy wytoczonej z inspiracyi księcia 
Bismarcka, ówczesnemu ambasadorowi, 
hr. Arnimowi, powstał obecnie w Hisz­
panii proces, który odegra się przed 
trybunałem kasacyjnym.

Oskarżonym jest b. ambasador hr. 
Benomar.

W grudniu roku zeszłego niemałe 
wrażenie w świecie politycznym spra­
wiło odwołanie nagłe hr. Benomara ze!

stanowiska przedstawiciela Hiszpanii 
przy dworze berlińskim.

Wrażenie było tern większe, iż jako 
Eowód tego postanowienia przytoczone 
yło nadużycie tajemnic urzędowych 

przez ambasadora.
Hr. Benomara obwiniano, że gdy za 

króla Alfonsa XII, stał u steru w Hisz­
panii gabinet liberalny, ambasador 
przyjacielowi swemu, przewódzcy kon­
serwatywnej opozycyi, Canovasowi del 
Castillo, wydał ważne dokumenty urzę­
dowe, co do stosunków Niemiec z rzą­
dem pirenejskiego półwyspu.

Nadto gabinet obecny p. Sagasty—a 
właściwie minister spraw zagranicz­
nych, margrabia Vega de Armijo wystą­
pił przeciw hr. Benomarowi z oskarże­
niem, iż zawiadomiony o zwolnieniu go 
z urzędu, który zajmował przez lat 
dwanaście, nie usunął się natychmiast, 
lecz sprawował go samowolnie jeszcze 
przez czas jakiś, chociaż wiedział, że na 
jego miejsce przeznaczono i mianowano 
innego dyplomatę, mianowicie hr. Ra- 
scona.

Dotknięty do żywego temi oskarże­
niami, hr. Benomar ogłosił już swą o- 
bronę w jednym z dzienników madryc­
kich.

Oświadcza on, że nie popełnił nic 
zdrożnego, przesyłając p. Canovasowi 
obszerny memoryał o stosunku Niemiec

do Hiszpanii, nastąpiło to bowiem jesz' 
cze przed lutym r. 1881, t. j. w czasie, 
kiedy na czele rządu królewskiego stał 
właśnie p. Canovas. Nie dopuścił się za­
tem nadużycia, lecz owszem, spełnił 
swą powinność. Że zaś dokument ten 
dostał się do wiadomości publicznej, nie 
jest to jego winą i odpowiadać za to nie 
może.

Co się tycze odwołania go z urzędu, 
wprawdzie ogłosiła je gazeta urzędowa, 
lecz rząd niemiecki nie został równo­
cześnie zawiadomiony oflcyalnie. Skut­
kiem tego ks. Bismarck wzbraniał się 
przyznać następcy, hr. Rasconowi, cha­
rakteru przedstawiciela Hiszpanii przy 
dworze niemieckim, dopóki nie nade­
słano formalnego pisma o odwołaniu 
hr. Benomara.

Jeżeli na kim ciąży wina, to na obec­
nym ministrze spraw zagranicznych, p. 
Vega de Armijo, który nie zastosował 
się do zwyczajów praktykowanych w 
świecie dyplomatycznym.

Opinia publiczna w Hiszpanii przyję­
ła życzliwie obronę hr. Benomara i nie 
jest bynajmniej zbudowana tym proce­
sem, ani też nie rokuje, ażeby wypadł 
on na korzyść gabinetu p. Sagasty.

Gdyby trybunał kasacyjny uwolnił 
byłego ambasadora, wówczas ministro­
wi Vega de Armijo, pozostawałoby tyl­
ko cofnąć się do życia prywatnego.
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POWIEŚĆ

Ksawerego de Mtonteplm.
OZĘSÓ druga.

CZARODZIEJKA Z NAD MARNY.

(Ciąg dalszy.)
— A no tak — dwie kobiety.... jedna 

mogąca mieć lat trzydzieści kilka do 
czterdziestu, która musiała być bardzo 
apetyczną za młodu i która zaręczam 
panu, wcale jeszeze nie dala za wygranę.

— A... druga?... zapytał co żywo syn 
Raymonda.

—• Ol ta druga to bodaj czy ma wię­
cej niż ośmnaście lub dziewiętnaście... 
Musi to być córka tego obywatela, z któ- 
tym widziałem ją razu jednego na wy­
spie i którego poprzednio już tam tak- 
Je kiedyś spotkałem. O! panie Pawle— 
Wczności powiadam panu dziewczyna!««» 
Wierz mi pan albo nio wierz, ale powia­
dam ci, że malowidła najświetniejsze w 

muzeach, malowidła przedstawiające 
najpiękniejsze księżniczki i królewny, 
to poprostu głupstwo przy niej. Te wszy­
stkie najpiękniejsze nie warte są roz­
wiązywania rzemyka u jej trzewicz­
ków...

— Itę ślicznotę... spotkałeś był w 
restauracyi na wyspie z tym człowie­
kiem?...

— Tak... Jest to nowy właściciel wil­
li.,. jak mi se zdaje.

— Czyś jest pewnym, że ta młoda o- 
soba mieszka w Petit Castel?...

— Boże drogi... Toć ją tam nietylko 
widziałem, ale z nią rozmawiałem na­
wet...

— Tyl... A to zkąd znowu?...
— Poszedłem zapytać czyby ryb ode- 

mnie nie nabyli. Spotkałem dwie ko­
biety, starą i młodą w alei.. Pokazałem 
moje kiełbiki — młoda chciała je na­
być... wyczytałem to z jej oczu, ale stara 
kazała mi iść precz sobie. „Wiesz wszak- 
ie kochana Marto powiedziała, obiad 
dzisiejszy gotowy, a do jutra rybki te 
zupełnie by się popsuły.“ No i nic nie 
zrobiłem «■•

— Aha, a więc na imię jej Marta... 
mruknął Paweł, który nie był w stanie 
pokryć swego wzruszenia.

— To więcej jak pewno, że jej Mar­
ta na imię!... Ale bal... ale możnaby są­

dzić, że to pana bardzo obchodzi... Ozy 
nie widziałeś jej pan przypadkiem?...

— O! tak... widziałem ją... widzia­
łem!... odpowiedział młody człowiek z 
mimowolnym zachwytem. Piękną jest 
jak madonna, a śpiewy aniołów mogą 
być tylko równie dźwięczne jak jej gło­
sik...

— Hol ho! ho!.. powiedział śmiejąc 
się Ła Fouine i spoglądając na Pawła... 
to wcale się teraz nie dziwię, żem pana 
potrafił namówić na pogawędkę... ho! 
ho! hol... Chciałes pan o niej się coś do­
wiedzieć!... Ba!.., i jak pan masz miłować 
się teraz w rybołóstwie, kiedyś pan cał­
kiem co innego umiłował!...

Paweł zrozumiał, że się zdradził i ca­
ły pokraśniał.

Rybak ciągnął dalej:
—• A ta inna rzecz którąś pan umiło­

wał, to młoda dama z Petit-Castel. Oto 
dla czego jesteś pan taki smutny i za­
myślony... Oto dlaczegóż pan taki bla­
dy... 01 ja się znam na tern panie Pa­
wle!... To klin w pańskiej głowie!... 
Wyrażając się dobrą francuzezyzną, je­
steś pan pochłonięty przez panienkę...

Młody człowiek spuścił głowę.
— Chciałbym się koniecznie dowie­

dzieć, bąknął, czy to istotnie córka tego 
człowieka z którym ją widziałeś w re­
stauracyi na wyspie «ee

— Co do tego, to objaśnić pana nie 
potrafię.

— Jesteś pewnym, że willa została 
sprzedaną?

— Sprzedaną, albo wydzierżawioną... 
dowód w tern, że stała pustką, a teraz 
jest od niedawna zamieszkałą.

— Jej tam nie ma już jednakże... 
wszystkie wejścia są pozamykane, wszy­
stkie żaluzye w oknach pospuszczane.

— Być może, że nowi dziedzice gdzieś 
sobie wyjechali...

— Gzy nie możnaby się przekonać o 
tern?...

— Bardzo łatwo i to zaraz...
— W jaki sposób?...
— Sprowadź pan oto swoje czółno, 

popłyniemy do łachy, a ja wsunę się do 
willi pod pozorem, że mam ryby do 
sprzedania... Przecie powinienem tam 
znaleźć kogoś... Przez tego kogoś można 
się będzie dowiedzieć co potrzeba... a 
może dostać adres., postaramy się...

— Udasz się sam do willi?...
— Rozumie się...
— Idę po czółno.
Paweł oddalił się i skierował ku swej

przystani.
Nie upłynął kwadrans ezasu, gdy już

był z powrotem.
— Jestem!... zowołał do Ła Foui-

ne‘a...



Porażka szeroka, jakąby w takim rs- 
zie poniósł, byłaby tak dotkliwy, iż zo­
stałby koniecznością znaglony do zło­
żenia swego urzędu — a dałaby się ona 
uczuć także prezesowi gabinetu i wo- 
góle całemu systemowi rządowemu.

P. Sagasta liczył się z taką moźeb- 
nością i odradzał wytoczenie procesu, 
lecz minister spraw zagranicznych trwał 
niewzruszenie przy pierwotnem postano­
wieniu.

Uznanie zaś Benomara przez sąd za 
winnego miałoby ten skutek, iż konser­
watyści hiszpańscy jeBzcze gwałtowniej 
występowaliby przeciw gabinetowi li­
beralnemu i poruszyliby niezawodnie 
wszelkie sprężyny, ażeby podkopać je­
go istnienie i bez tego niezbyt Bilne.

Proces ten więc jest dla Hiszpanii 
niebezpieczny, jako grożący przesile­
niem gabinetowem — i zasługuje na 
szerszą uwagę dla tego, że w obecnych 
czasach koalicyi ważną jest niezmiernie 
rzeczą, jakie prądy panują u steru każ­
dego państwa.
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Kronika polityczna.
Serbia. Z Belgradu do paryskiego 

„Tempa” donoszą: Zabiera się tu na 
formalne przesilenie rządowe skutkiem 
roszczeń i wymagań er króla. Zrobił 
się taki zamęt, że prezes ministrów 
Gruicz i z nim niektórzy jego koledzy 
pojechali do Wrani, do regenta Risti- 
cza, żeby mu trudności położenia przed­
stawić. I nie wiadomo dokładnie, czego 
ex-król żąda. Mówią, że chciąłby zo­
stać naczelnie dowodzącym wojskami i 
że się stanowczo opiera przybyciu kró­
lowej Natalii.

* Nowy poseł austryacki w Belgra­
dzie, generał v. Thómmel, zajął już 
swoje ciężkie w obecnych warunkach 
stanowisko dyplomatyczne. Generał 
von Thómmel znany jest w kołach u- 
rzędowych wiedeńskich nietylko jako 
doskonały znawca stosunków wojsko­
wych, ale i jako wytrawny dyplomata, 
którego zdolności w tym kierunku były 
wypróbowane po kongresie berlińskim, 
gdy generał pełnił obowiązki austro- 
węgierskiego komisarza przy oznacza­
niu linii granicznej pomiędzy Czarnogó- 
rzem a Albanią i Hercegowiną.

W r. 1879, gdy w Cetynii została u- 
stanowiona posada austryackiego agen­
ta dyplomatycznego, generał v. Thóm-

— t

mel rajmóWbł ją przez czas jakiś, tui 
wielkiemu zadowoleniu swego rządu, w 
charakterze ministra rezydenta. Wresz­
cie w roku zeszłym nowy poseł bel­
gradzki sprawował godność poeła nad­
zwyczajnego i upełnomocnionego mini­
stra przy dworkę perskim. Długoletnie 
doświadczenie dyplomatyczne, grun­
towna znajomość niemal wszystkich ję­
zyków słowiańskich, wreszcie osobiste 
zalety nowego posła, budzą w wiedeń­
skich kolach urzędowych nadzieję, iż 
generał v. Thómmel z korzyścią dla 
Austryi obowiązki swego urzędu wyko­
nywać będzie.

Bulgarya. Metropolita Klemens, 
który odmówił był stawienia się w są­
dzie, gdzie miał tłomaczyć się z zarzu­
tu ubliżenia księciu Ferdynandowi na 
ambonie, został uwięziony i odstawiony 
pod etreżą do Sistowy. Gdy władza są­
dowa zażądała kaucyi w sumie 20 tysię­
cy franków, jako warunek wypuszcze­
nia prałata z aresztu, sumę tę natych­
miast mieszkańcy miejscowi złożyli.

Nllemcy. Z powodu wymówienia 
traktatu ze Szwajcaryą o osiedleniu się, 
i dziennikarskich o tern głosów, powia­
da „Norddeutsche Allgemeine Zeitung“, 
że rząd Rzeszy Niemieckiej najmniej­
szych nie ma powodów do szukania roz­
terki ze Szwajcaryą: pragnął jedyniezbu- 
rzyć socyalistowskie warownie w Szwaj - 
caryi pozakładane. Niedogodności z wy­
mówienia traktatu o osiedlaniu się wy­
nikające dadzą się uczuć niemieckim 
tylko socyalistom; spokojnych obywate­
li Rzeszy Szwajcarya wydalać nie bę­
dzie. I gdyby krok w mowie będący spo­
wodował władze szwajcarskie do po­
stępowania z niemieckimi socyalistami 
ściśle przepisowo, a nie tak po domowe­
mu jak dawniej, to jużby dostatecznie 
życzeniom rządu Rzeszy odpowiedział.

Francy®. Pomiędzy dowodami ze- 
branemi przez trybunał najwyższy, zna­
leziono dwa listy kompromitujące, pi­
sane do Boulangeru przez oficerów Bau- 
che‘a i Jacquet‘a. Obaj zostaną wyda­
leni z armii.

Szwajcarya. Dziennik radcy 
związkowego Buchonnet‘a piszę: Szef 
sztabu generalnego niemieckiego hr. 
Waldersee przybył do Schweizerhof w 
Lucernie, na pobyt kilko tygodniowy. 
Czy to dla zdrowia, czy dla przyjemno­
ści, czy z innych pobudek jakich? Istnie­
je podejrzenie, że hr. Waldersee pra­
gnie poznać lepiej nasz kraj de visu niż

ze strony estetycznej, sądząc, że to przy­
dać się może w wypadku konfliktu euro­
pejskiego.

Malaga. Eskadra angielska przy­
była tu 31 lipca. Po zamianie salw prze­
pisanych, oficerowie wysiedli na ląd dla 
powitania władz miejscowych. Wieczo­
rem, na pokładzie robiono próby oświe­
tlenia elektrycznego, rzucając promienie 
na główniejsze gmachy miasta. Kilku­
nastu oficerów wraz z synem ks. Walii, 
wyruszyli do Grenady z zamiarem zwie­
dzenia Alhambry. Eskadra wypłynęła do 
Gibraltaru pod komendą generała Has- 
lings‘a.

&nglia<> Prasa londyńska wita 
artykułami przybyłego gościa cesarza 
Wilhelma II.

«Times” piszę:
„Jednomyślnem życzeniem Anglii, 

jest powitać serdecznie cesarskiego go­
ścia. Nie przyjmujemy cesarza jako 
krewnego domu królewskiego, lecz jako 
monarchę potężnego państwa kontynen­
talnego i jako naczelnika pokrewnej 
nam rasy. Każdego przyjaciela pokoju 
życzeniem jest, ażeby cesarzowi powio­
dło się ze sprzymierzeńcami stanowią­
cymi ligę pokoju, utrzymać ścisły zwią­
zek, gdyż od tego zależy postęp Europy, 
owszem, bezpieczeństwo ludzkości w o- 
becnej generaeyi. Pomimo protestaoyi 
nieodpowiedzialnych polityków, dobrze 
Anglii wiadomo, że bliższe łączą ją 
związki z Niemcami, niż z resztą wiel­
kich narodów lądu stałego. Przegląd 
floty w Spithead przyczyni się do u- 
twierdzenia cesarza w przekonaniu, że 
Anglia posiada siłę, która przyjaźń jej 
czyni pożądaną. Ważne zachodzą wzglę­
dy, przemawiające przeciwko formalne 
mu przyłączeniu się Wielkiej Brytanii 
do ligi moearstw centralno-europejskich, 
ale nie ma powodów, dla których nie 
moźnaby okazać, że mocarstwo, które­
go siły zgromadzone są na wodach 
Wight, sympatyzuje ż tymi, których cel 
zasadza się na utrzymaniu pokoju euro­
pejskiego.”

«Standard” rozumuje następująco:
„Obadwa państwa w jednakim Btop- 

niu interesowane są w utrzymaniu trak- 
tatów i obecnych stosunków terytoryal- 
nych w Europie. Obadwa kraje są za­
tem państwami zachowawczemi, obadwa 
zaś wiedzą, że ich polityka zachowaw­
cza nie wszędzie znajduje uznanie i że 
jeżeli chcą wyjednać poszanowanie dla 
traktatów, a pokój utrzymać, powinny

być przygotowane na odparcie możli­
wych zaczepek. Cesarz niemiecki zaj­
muje się bezustannie uzupełnieniem go­
towości bojowej swej «mii. Przybywa­
jąc do nas, chce się przekonać, czy An­
glia obowiązków swoioh pod tym wzglę­
dem nie zaniedbała. Gdy obejrzy flotę 
pod Spithead, będzie mógł w tej mierze 
utworzyć sobie własne zdanie.”

Wreszcie „Morning Post” tak się od­
zywa:

„Cesarz Wilhelm jest uosobieniem i- 
dei pokoju europejskiego. W istnieniu 
wielkiej armii niemieckiej, Anglia nie 
upatruje żadnej dla siebie groźby, Ant 
glia zatem wita cesarza niemieckiego z 
poszanowaniem i serdecznie. Gdy ca ■ 
sarz Wilhelm zrobi przegląd długiego 
szeregu salutujących go statków wojen­
nych, przekona się o sile przymierza an­
gielskiego, mającego tak wielkie zna­
czenie dla obudwóch krajów.*

Km Salistorep.
Premier angielski, na dorocznym ban­

kiecie w Mansion-House, wypowiedział 
interesującą mowę, której główniejsze 
ustępy przytaczamy poniżej:

„Zdaje mi się, że możemy sobie po­
winszować utrzymania pokoju europej­
skiego. Mimo to istnieją dwa punkty 
przeszkód, jakkolwiek przeszkód nie­
wielkich. Na wyspie Krecie panują za- 
wichrzenia, które nas tembardziej obcho­
dzą, że dawnemi laty bywały zwiastu­
nami zawichrzeń gorszych, ale w obec­
nych okolicznościach, jak sądzę, wię­
kszych obaw wywołać nie powinny.

„Wyspa Kreta jest w posiadaniu kon­
stytucyjnych urządzeń, lecz że niedale­
ko postąpiła na drodze cywilizacyi, in- 
stytucye te mają formę nieco nieokre­
śloną, a jeśli dobrze poinformowany je­
stem, zawichrzenia obecne, które pole­
gają na napaściach, rabunku, a jak się 
obawiam, okolicznościowo i na mor­
dach, są tylko wyrazem rozczarowania 
ze strony legalnej opozycyi, która nie­
zadowolona jest z tego, że nie posiada 
przywilejów większości rządowej. Wszel­
ka tymczasem opozycya ma właściwy 
sobie sposób wyrażania swych poglą­
dów, a więc cieszę się tylko, że nie ży- 
jemy na wyspie Krecie. Ku żalowi 
mojemu, w całej Europie krążyła po­
głoska, że Anglia chee pozyskać posia­
danie tej wyspy i przedsiębierze w tym

— Idę... tylko ryby muszę zabrać, bo 
to mój pretekst przecie... Inaczej mo­
gliby mnie wziąć za złodzieja...

Złożył swój woreczek z rybami na 
przedzie statku, ujął w rękę wiosła i pu­
ścił się ku łasze do miejsca, z którego 
przed kilkoma dniami Paweł wręczał 
«Czarodziejce z nad brzegów Marny” 
książkę, którą z rąk wypuściła

Dopłynęli wkrótce tutaj.
Ła Fouine wysiadł i znikł niebawem 

w głębi parku.
Jego nieobecność nie trwała długo.
— No co?...—zawołał Paweł.
— A no miałeś pan racyęl... Ani ży­

wego ducha... wszyscy wyjechali...
— Tak ci powiedziano?... — zapytał 

syn Rajmunda, bardziej jeszcze pobla­
dły.

— Nie, alćm widział to na moje wła­
śni oczy... nie ma ani kawałka stróża... 
pustka najzupełniejsza...

Możesz pan sam także zajrzeć, jeżeli 
masz ochotę.

Paweł podszedł do Ła Fouine’aiobaj 
przejrzeli wszystkie kąty willi.

Nie można było wątpić...
Wszystko było szczelnie pozamyka­

ne.
— Pojechali szepnął smutno Pa­

weł.—I ona pojechała!... Oo może być 
jednak za przyczyna tego nagłego wy­

jazdu?... Chyba, że to nie na długo... 
zaledwie przed trzema dniami prowa­
dzono tu różne roboty... Marta wróci 
zapewne niebawem

— To bardzo prawdopodobne a na­
wet zdaje się pewnem...—odpowiedział 
Ła Fouine. I ja zamiast psuć sobie krew 
jak pan robisz, czekałbym cierpliwie na 
ten powrót; przychodziłbym tu na ryby 
co rano i co wieczór, łapałbym to lesz­
cze, to znów płotki lub kiełbie, aby so­
bie urozmaicić zabawkę. To byłoby 
najmądrzej panie Pawle, słowo honoru 
panu daję... To żadna racya, żeby na­
bijać sobie zaraz głowę tysiącem najro­
zmaitszych przypuszczeń i chudnąć gwał­
townie dla dzierlatki... Potrzeba być 
koniecznie filozofem i gdybym śmiał.... to 
powiedziałbym coś panu...

— Co takiego? ••• “ zapytał Paweł, 
spodziewając się, że La Fouine poda 
mu jaki Bposób odnalezienia Marty.

— To najlepiej wyrazić przez porów­
nanie... Jak jestem na rybach w do­
brem miejscu... nie prawda... no, pan ro­
zumiesz co chcę powiedzieć...

— Rozumiem •••
— Jeżeli jednak jestem w miejscowo­

ści, w której ryby brać nie chcą, to co 
robię?... Proszę pana, odpowiedz mi 
na to...

— Przenosisz się gdzieindziej...

— Naturalnie!... I oto przykład do 
naśladowania... Jeżeli się nie wiedzie 
w danej miejsoowości, puszczaj w trąbę 
tę miejscowość.

— Czyli radzisz mi, abym poszukał 
zapomnienia w innej miłości?...

— To się wie!... Wypływaj pan na peł­
ne morzei... Kobiety te tak samo jak 
ryby ••• potrzeba się brać na sposoby, 
aby je ściągnąć w matnię... Jeżeliś za­
puścił wędkę w jednem miejscu, a nie 
biorą, ruszaj gdzieindziej i próbuj szczę­
ścia gdzieindziej... Oto cała sztuka. Co 
pan masz przeciwko temu?...

— Wracajmy...—rzekł Paweł za całą 
odpowiedź.

Usadowili się w czółnie i La Fouine 
powrócił do szycht, nie chcąo stracić 
wyników pracowicie przygotowanej ro­
boty.

Paweł opuścił go, uwiązał łódź w 
przystani i z sercem ściśniętem wrócił 
do domu i zamknął się w swoim poko­
ju. .. ,

Biedne chłopię cierpiało istotnie b- 
gromnie.

Brakowało mu sił do tej walki—a fi­
lozofii, aby ją sobie wytłomaczyć.

Pogrążył się w rozpaczy.

XVII.
La Fouine wziął się do łowienia ryb 

i w swoim charakterze filozofa (a miał 
się za takiego, z najlepszą w świecie 
wiarą), zaczął się zastanawiać nad wy­
znaniem, co się Pawłowi Fromentalowi 
wyrwało.

— Ej do wszystkich piorunów—mru­
czał — a to się biedny chłopak zaszła*  
pall... Okrutne to głupstwo, że nie moż­
na nigdy okiełznać tego paskudnego 
zwierzęcia, które się «miłość“ nazywał... 
Skoro cię tylko raz trąci, wściekasz się 
i rady dać sobie nie możesz, nie mó­
wiąc, że czasami możesz nawet klapnąć 
z tego powodu. Gdyby się to jemu przy­
padkiem przytrafić miało, słowo hono­
ru, że wielka byłaby szkoda? Ogrom­
nie lubię tego chłopca i gdybym mógł 
kiedykolwiek przydać mu się na co, u- 
służyłbym mu z przyjemnością. Ale co 
mnie to do dyabła obchodzi!...

W tej chwili przerwał medytacye s °*
krzykiem:

— Aha!... teraz to cię już trzymam *
garści.

Odnosiło się to do ryby, którą wycią*
gnął i zręcznie z haczyka zdejmował.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



«eia odpowiednie środki.®elu odpowiednie środki. W imienia 
Jej królewskiej, mości, zaprzeczam w 
sposób najuroczystszy takiej naszej dą-

„Inny punkt, na którym widnokrąg 
t nieco zachmurzony, znaj daje się

żności. 
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jest nieco zachmurzony, znajduje się 
na kresach Egiptu, a i on jest reflek­
sem dawnej wojny, przypomnieniem po 
tężnego zła, które w minionych czasach 
wywoływała działalność derwiszów; ta 
więc okoliczność każę nam sprawę tę 
rozważać z pewnym niepokojem. Mia­
łem nadzieję, że będę mógł panom dać 
wyczerpujące wiadomości o tej kwestyi, 
ale w każdym razie skonstatować mo­
żemy stanowczy fakt, że nie nadszedł 
jeszcze czaB, w którym wolno nam 
bez obawy niebezpieczeństwa opuścić 
Egipt. Dziwny to zbieg okoliczności, 
że prawie w tej samej chwili, gdy der- 
wiszowie znowu powstali, wystosowano 
do Anglii żądanie, aby przedsięwzięła 
kroki celem pozostawienia Egiptu sa­
mem« sobie, co byłoby usprawiedliwio­
ne tylko w razie, gdyby można przypu­
ścić, że wrogie usposobienie derwiszów 
przeminęło. Nietylko ze strony zagra­
nicy, ale też ze strony krajowych do­
radców czynione były aluzye, że czas 
już ewakuować Egipt. Jesteśmy skrę­
powani zobowiązaniami i postanowili­
śmy nie poświęcać Egiptu i siłą naszą 
popierać go, dopóki nie będzie zdolny 
własnemu rządowi powierzyć obrony 
przeciwko wewnętrznemu i zagranicz­
nemu nieprzyjacielowi. Jestto działal­
ność, której wstydzić się nie potrze­
bujemy. Sankcyonowały ją najwyż­
sze względy honoru, filantropii i ludz­
kości, a zarazem jest to obowiązek, 
który jak śmiało przyznaję, nie daje 
nam żadnej bezpośredniej korzyści, ża­
dnej korzyści ważniejszej, żadnej ko­
rzyści w ogóle, prócz tej, jaką zawsze 
pociąga za sobą honorowe wypełnienie 
obowiązku. Jest to więc zobowiązanie, 
które bez względu na skutki, musi być 
spełnione, skoro raz przyjęte zostało. 
Są też doradcy, którzy utrzymują, że 
powinniśmy uważać wydarzenia w po­
łudniowo-zachodniej Europie za rzeczy, 
które nas zupełnie nie obchodzą i 
ie powinniśmy pozwolić na wszelkie 
przedsięwzięcia bez protestów i wrogich 
z naszej strony kroków. W tej kwestyi 
nie możemy się odważyć na chwiejne 
lub niezdecydowane postępowanie. An­
glia związana jest tradycyami, odda- 
wna uprawianą polityką, często powta-I:

rzanemi przyrzeczeniami, uroczyście 
przyj ętemi zobowiązaniami i nie może 
odwrócić się od polityki, jaką jej te tra- 
dycye i zobowiązania przepisują; nie 
może ona zanieohać stanowiska i poli­
tyki, które przyjęła względem Europy 
bez narażenia się na utratę wpływa, a 
ten jedynie budzi zaufanie, tak samo, 
jak nie mogłaby tego uczynić osoba 
prywatna, która podobne zobowiązania 
przyjęła. Obowiązani jesteśmy szano­
wać honorowe nasze długi. Nie może­
my oderwać się od solidarności euro­
pejskiej, do jakiej należymy. Głównym 
naszym celem jest pokój, a mianowicie 
pokój, który utrzymać możemy z hono­
rem zgodnie z dawnemi naszemi o- 
świadczeniami i długo uprawianą poli­
tyką.“

ii ni0

w obrazach żywych, wypowiada treść 
zawartego w niej dramatu.

„Esmeraldę,“ jako dramat choreo­
graficzny, pamiętamy już dawno na war­
szawskiej scenie.

Trzydzieści lat temu z górą, podzi­
wialiśmy w tym balecie, prześliczny, pe­
łen gracyi i skrzydlatego polotu, taniee 
ś. p. Karoliny Sztrausówny; następnie 
zachwycała w nim zarówno tańcem jak 
pantominą—nieboszczka Frejtag (Roż- 
niecka), a później jeszcze wykonywała 
tę trudną i piękną rolę, acz z mniejszem 
już powodzeniem, ówczesna balerina tu­
tejsza, Stefańska.

Wraz z zejściem tej tancerki ze sce­
ny, ustąpiła z niej i „Esmeralda.“ Dla 
czego? nie wiadomo. Być może, iż dla 
braku odpowiedniej przedstawicielki, 
pewniej jednak dla tego, że wtedy wła­
śnie w całej Europie, nastąpił nagły 
przełom w kreacyi utworów choreogra­
ficznych i że zamiast illustrowanych pię­
kną muzyką i rzeźbionych w klasycz­
nym tańcu, legend i dramatów, owia­
nych czarem poezyi, zaczęto dawać, 
wielkie rozmiarem, pyszne wystawą, cu­
downe... maszyneryą i optyką, lecz po­
zbawione wszelkiej treści balety, a ra­
czej kalejdoskopy olbrzymie, w których 
przed oczami zdumionego widza, prze­
suwały się, bądź tłumy rozhukanych po 
hecarsku amazonek, w świetnej zbroi, 
bądź gromady mitilogicznie sfantazyo- 
wanych tworów i... potworów, bądź

Kiedyś, kiedyś... gdy jeszcze realizm, 
rozpanoszony dziś, nie tylko w życiu 
lecz w literaturze i w sztuce, nie zepsuł 
był smaku i nie wykrzywił pojęć w ma­
sach publiczności—dawano nam, w dru­
ku, w rzeźbie, w obrazach, w melodyi, 
a nawet i w tańcu, kreacye takie, w któ­
rych choć jeden kwiat poezyi, choć je­
den rys ideału przypominały umęczo­
nym materyalną pracą umysłom, że po 
zatem powszedniem, troBką o chleb i ___ _________ ____  r_______t _
bójką o byt wypełnionem życiem, istnie | wreszcie wspaniałe, płonące od blasku, 
je czysty, szlachetny świat ducha, o któ- barw i oświetleń (elektrycznych), tak 
rym marzyć możemy, za którym tęsknić | zwane „apoteozy/ 
nam wolno.

Dziś, w wieku naturalizmu i apatyi, 
w epoce pesymizmu i niewiary, choć 
przywykliśmy już nieco do tej paszy z 
sieczki i z plew, którą nam zewsząd, za­
miast czystego ziarna, do przeżuwania 
podają — cieszymy się gdy pisarz, ma­
larz, muzyk, lub... choreograf nawet, 
przypomną nam, że owa poezya, wygna­
na z życia, odradza się i kiełkuje choć­
by na... scenie tylko!

Żdziwicie się pewnie, gdy powiem, że 
cały ten peryod „nastrzępiony“ nieco, 
jest tylko długim wstępem do krótkiego 
sprawozdania ze wznowionego na scenie 
naszej baletul

Prawda, że balet ten ma tytuł zapo­
życzony od uroczej heroiny Wiktora Hu­
go, z jego pomnikowej powieści „Notre 
Damę de Paris*  i że na tle dość wdzięcz­
nej muzyki, choć w pantomimę tylko ii

*
I na naszej scenie zwrot ten odbił się 

także i u nas wystawiono całą sery ę tych 
rujnujących kasę teatralną, działają­
cych tylko na zmysły baletów; zapomi­
nając prawie o takich, rzeczywiście pię­
knych i artystycznych kreacyach, jak 
„Gizella“, „Esmeralda,“ „Asmodea“ i 
t. d., które tanim kosztem bawiły i przy­
ciągały widzów, zapewniając teatrom 
trwały repertuar choreograficzny, tan­
cerkom zaś szkołę, w której nie tylko 
nóżki ale i główki także kształcić było 
trzeba...

I cóż się jednak stało? Oto ogół pu­
bliczności przypatrzywszy się nieco 
owym chaotycznym, nowego smaku ba­
letom, których wystawy kosztowały dzie­
siątki tysięcy rubli — przestał chodzić 
na nie a zatęsknił do tamtych dawnych, 
osnutych na tle legend lub powieści dra­
matów, które nie. tylko do oczu lecz i

do wyobraźni jego przemawiały zara­
zem.

Zasługą to jest dyrekeyi tutejszego 
teatru, że taki zwrot w smaku publicz­
ności dostrzegła i przedsięwzięła wzno­
wić obecnie, podobno wszystkie owe za­
grzebane tak niesłusznie balety. Wia­
domo już bowiem, że po wznowionej te­
raz Esmeraldzie, daną ma być nieba­
wem „Asmodea“. Później przyjdzie za­
pewne kolej i na „Gizellę“ także, choć 
tę ostatnią widzieliśmy nie zbyt dawno 
w interpretacyi zagranicznej, gościnnie 
tu występującej balleriny.

Dyrekeyi także i za to wdzięczność 
się należy, iż do wykonania tak ważnej 
jak Esmeralda roli, powołała talent 
młody, świeży, dając ma tym sposobem 
upragnione do odznaczenia się pole.

Istotnie, panna Dąbrowska je3t może 
z teraźniejszego personelu baletniczego 
najwłaściwszą do przedstawiania ról ta­
kich, gdzie obok tańca, trzeba umieć od­
czuć głęboko i w pantomimę wyrazić 
różnorodne uczucia, wrażenia i sytua- 
cye. Gra jej mimiczna, pełna ognia, 
namiętności, ekspresyi i prawdy, skoja­
rzonych z wdziękiem póz, z szlachetną 
akcyi prostotą, zajmuje i wzrusza wi­
dza, tłumacząc mu wymownie całe dzie­
je tego choreograficznego dramata, jaki 
w osnowie Esmeraldy spoczywa. Widz 
od razu spostrzega, iż ta młoda artystka 
traktuje swą rolę z przejęciem i miło­
ścią, że umysłem dostraja się ona do sy- 
tuacyj, stworzonych przez wielkiego poe­
tę i że się duszą i sercem wciela w tę 
piękną, półfantastyczną postać Hugo- 
nowskiej fantazyi.

Zdaniem naszem, należałoby wszyst­
kie młodsze, świeżo rozkwitłe w tutej­
szym balecie talenta, posuwać tąż sa­
mą drogą, powierzając im jednak role 
zgodne z ich usposobieniem i intenligeu- 
cyą. Jedne z nich mogłyby wykonywać 
role wymagające przedewszystkiem lek­
kości i polotu klasycznego tańca, dru­
gie, jak p. Dąbrowska np. powinny nam 
przedstawiać takie półfantastyczne, jak 
Esmeralda i Asmodea, postacie któ­
rych taniec bardziej już charakterysty­
czny, musi koniecznie być illustrowa- 
ny, nietylko pantominą wymowną, lecz 
także silną, namiętną a szlachetną ak- 
cyą.

Publiczność, która w zeszłą niedzielę 
na Esmeraldę przybyła, dostrzegła by­
stro, że te właśnie warunki i przymioty 
posiada talent p. Dąbrowskiej. Hojne
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Ostatnia Wendetta
Przez

EMANUELA GONZAGES.

(Giąg dalszy).

— Biedne dziecko — rzekł do siebie, 
ono umrze z boleści i żalu.

W jego oczach Andrea był jedynie 
zabójcą domniemanym jego syna.

Dwaj Korsykanie o trzy kroki patrzy­
li na siebie, nie odzywając się.

Dyana drżąca i blada, nie śmiała o 
nic pytać, ale domyślała się, że strumień 
krwi przedzielał tych dwóeh ludzi.

— A, to pani przyszły małżonek, 
rzekł hrabia z uśmiechem pogardliwym. 
Mocno żałuję pani.

— Dla czego ta niezasłużona litość 
S hrabio — zapytała z żywością.

ea używa szacunku w całym kra­
ju. Nikt nie może mu zarzucić nieszla­
chetnego czynu. Mówisz pap zapewne 
pod wpływem jakiegoś niegodnego o- 
Bzczerstwa, jakiejś plotki, do których 
skłonni są ludzie.

, Andrea milczał i zdawał się być za- 
i kłopotanym.

— Powiadam pani - odparł Lorenzo, 
źe twój narzeczony stoi pod zarzutem.

— Dość tego, hrabio dellaMonza, za­
wołał żywo Andrea postępując ku hra­
biemu.—Ani jednego słowa więcej.

Chociaż w słowach Ricardini było wię­
cej błagania niż groźby, hrabia uczuł 
się obrażonym.

Panna Torregiani przerażona bole­
ścią malującą się na twarzy narzeczo­
nego, zawołała:

— Go znaczy ta tajemnica Andreo? 
Gboę wiedzieć prawdę. Nikogo nie wpro­
wadziłam w błąd i nie życzę sobie być 
oszukaną.

Spojrzała na Andrea przeszywają­
cym wzrokiem.

Andrea skłonił się lekko, mówiąc:
—«Pozostawiam panu hrabiemu za­

szczyt wyjawienia tajemnicy, którą dla 
tego skrywałem, aby ci oszczędzić bo­
leści.

— Dyano—rzekł starzec—ojciec te­
go człowieka splamił się krwią mojego.

— Krew spływa zatem na wieniec 
mój ślubny. A więc pan, pan stary przy­
jaciel Tiodoro Torregiani, przychodzisz 
bez litości, okrutnie zabić moje szczę­
ście.

— Zrzaez się pani swego narzeezone- 

go—mówił Lorenzo z pewnym rodzajem ’ 
g: iłtowności.—Czyliż już zapomniałaś, 
że u nas Korsykanów—ten kto pod za­
rzutem wendetty ośmiela się żenić, uwa­
żany bywa za zdrajcę i podłego czło­
wieka?.... On wie, źe jego wróg czai się 
ze strzelbą wszędzie, na drodze, za pło­
tem, pod drzewem, około domu. Kobie­
tę, którą wiedzie do ołtarza, jutro może 
uczynić wdową: on nie ma prawa istoty, 
która go kocha, która mu powierza swój 
los, rzucić na pastwę boleści

Andrea był blady jak śmierć i stał z 
utkwionym w ziemię wzrokiem. Szeptał 
tylko cicho:

— Dyano, czy pozwolisz mi odpowie­
dzieć?

— To niedobrze, żeś nie miał do mnie 
zaufania Andreo. Wątpiłeś widocznie o 
mojej odwadze. Zapewne twoja miłość 
nakazywała ci lekceważyć mądry oby­
czaj naszego kraju. Odpowiedz więc 
hrabiemu, ale uszanuj w nim zawsze 
przyjaciela mojego ojca.

Andrea podniósł do góry głowę.
— Lorenzo della Monzal — wyrzekł 

głosem poważnym ale łagodnym — nie 
wiem czy pana nie oburzę na siebie, mó­
wiąc z całą szczerością. Zdaje się, że 
nie dałem nikomu powoda wątpienia 
o mojej odwadze i anim unikał, ani się 
starał o spotkanie z panem przez lat

’ pięć; myślałem, że jak w mojem tak i w 
pańskiem sercu obojętność zastąpiła 
miejsce nienawiści i źe prawo nieubła­
gane wendetty powoli ustąpiło ideom 
socyalnym, postępowym. Przysięgam 
panu na honor, że przypisywałem panu 
owe uczucia istotnej miłości bliźniego. 
Spodziewałem się, że krew wylaną w mo­
jej rodzinie, opłaciła dostateczny haracz 
przesądowi barbarzyńskiemu; byłem 
najmocniej przekonany, że tak jak ja i 
pan raz na zawsze zapomniałeś o krwa­
wej przeszłości.

Stary Korsykanin otarł pot występu­
jący mu na czoło, a Dyana patrzyła na 
niego z widoczną niespokojnością.

On nie myślał w tej chwili ani o An- 
dreim, ani o młodej dziewczynie, prze­
dewszystkiem Chciał zabezpieczyć życie 
swojego ukochanego dziecięcia, od upo­
korzenia i hańby, gdyprzyjmie układ 
proponowany mu przez wroga, gdy za­
pomni mu winy ciążącej z pokolenia na 
pokolenie.

— Przywykłem — mówił: dalej Au- 
drea—uważać pana za przyjaciela ania 
za wroga mojej rodziny, i oto ofiaruję 
panu rękę zgody, zawdzięczając szczę­
śliwemu zdarzeniu, żeśmy się spotkali 
w domu panny Torregiani.

Serdeczność młodego Audrea nie wy­
warła najmniejszego wrażenia na hra-<



oklaski i kosz świeżych kwiatów, ofia­
rowany artystce, świadczyły o tem a 
może i o ciemś nierównie ważniejszem, 
to jeBt, że ta publiczność, we wznawia­
niu takich pięknych jak Esmeraldacho- 
reografiicznych kreacyj, i w powierza­
niu ról takich tancerkom młodym a zdol­
nym widzi jedyny, niezawodny sposób 
do podniesienia całego poziomu tej ga­
łęzi sztuki plastycznej, która dotąd by­
wała najczęściej tylko powabną zalo­
tnicą, kuszącą zmysły widza, ze sceny 
mającej przecież szlachetniejsze przed 
sobą cele. AJ. Pćikozic.

Z miasta i kraju.
* Z polecenia p. oberpolicmajstra 

miasta, dokonaną ma być analiza che­
miczna wody, znajdującej się w stu­
dniach prywatnych cyrkułów bielań­
skiego i powązkowskiego. Analizę wy­
kona dr. Bujwid, zarządzający pracow­
nią chemiczną miejską.

* Z polecenia p. oberpolicmajstra 
chedery oraz domy modlitwy izraelitów, 
mają być do dnia 13 września r. b. do­
prowadzone do należytego porządku.

* „Nowosti*  donoszą, iż na zjeździe 
przyrodników i lekarzy w Petersburgu, 
poruszoną ma być także kwestya szko­
dliwości różnych domieszek, używanych 
przez fabrykantów przy wyrobie ty- 
tuniu.

* Naczelnik Straży Ogniowej war­
szawskiej pułkownik Curykow, wyje­
chał w dniu dzisiejszym do południo­
wych gnbernij Cesarstwa, wcelu naby­
cia dla straży 24 koni. Na wydatek 
powyższy magistrat przeznaczył 4,800 
rubli sr.

* P. oberpolicmajster zaleca pod­
władnej służbie, aby rozciągnęła jak- 
najenergiczniejszy nadzór nad nocnymi 
stróżami, oraz akuratną zmianą deżu- 
rów. Rewirowi obowiązani są nadto 
odbierać ustanowione oznaki od stró­
żów ustępujących, a wręczać je obej­
mującym deżury._________

* Posiedzenie. W przyszłą sobotę 
10 b. m. odbędzie się o 11 z rana, w 
kancelaryi zarządu cmentarza powąz­
kowskiego posiedzenie dozoru tegoż 
cmentarza, pod przewodnictwem hr. 
Wiktora Ronikera.

* Na pogorzelców. W ubiegłą nie-
.gąiijim — !■■!'

bim. Domyślał sig on, że Taddeo Vi­
cente nigdy nie przebaczy szczęśliwemu 
posiadaczowi ręki panny Dyany, i że 
dziś lub jutro, lub nawet później, wy- 
wiąże się walka, może zakończona jego 
śmiercią.

Nie mógł wiedziony egoizmem ojca, 
poświęcić dla bezpieczeństwa syna daw­
nych przywilejów swego rodu. Odpowie­
dział więc ironicznie:

— Kiedy się jest szczęśliwym, łatwo 
bardzo zrzec się nienawiści, ale ja cier­
pię Andreo i potrzebuję się odemścić.

— Ja jestem zupełnie obcą powodom 
jakie skłaniają pana do wendetty, a je­
dnak na tem cierpi moje szczęście i za­
grożona moja przyszłość. Nie przery­
waj mi. Pozwól abym wasze ręce złą­
czyła wuściBku przyjaźni, abym cię mo­
gła szanować jak twoja córka.
- Córka?
Lorenzo odwrócił się.
Andrea widząc jego odmowę, ode­

zwał się:
— Dosyć tych próśb; odgrywamy1 ro­

lę upokarzającą i niegodną. Pan della 
Monza może pomyśleć, że obawiam się 
spotkania z nim, gdzie zechee i kiedy 
zechce.

Pomimo to, panna Torregiani jeszcze 
raz usiłowała namówić do zapomnienia 
wzajemnych uraz:

— Jakiejże więc satysfakoyi żądasz 
pan od mego narzeczonego?—zapytała 
urwanym głosem.

— Niech się zrzecze twojej ręki Dya- 
no.

Młoda dziewczyna cofnęła się przera­
żona.

— Hrabia bawi się twoją boleśoią, 
moja drogal—rzekł Riccardini.—Ja za­
tem mu odpowiem. Łorenzo, zagrażasz 
mojemu szczęściu, ale ja wcale nie oba­
wiam się twojej zemsty.

— Więc to twoje ostatnie słowo?— 
zapytał starzec. — A więc dobrze, miej 
się na baczności!

Ukłonił się Dyanie i wyszedł.
Przybywszy do miejsca, gdzie najczę­

ściej spotykał się s Campitello, zatrzy­
mał konie i gwizdnął przeciągle, na co 
odpowiedziało mu inne gwizdnięcie, ni­
by dalekie eoho.

Nagle młody Sampiero przebył szyb­
ko strumień, przebiegający kręto przez 
drogę i pojawił się z czapką w ręka 
przed czekającym na niego hrabim.

Już noc zapadała.
— Sampiero!—rzekłMonza—będziesz 

mi towarzyszył?
— Z ochotą, ale dokąd?
— Do San Piętro.
— Tem lepiej! Mam właśnie zamiar 

pożyczenia sobio garnka u starej Paoli

dzielę odbyło się w Mrozach, przedsta­
wienie teatralne na dochód pogorzel­
ców kałuszyńskich. Amatorowie i ama­
torki odegrali z powodzeniem: „Burzę 
w szklance wody“, „Złotego cielca“ i 
„Majstra i czeladnika* 1.

Publiczność zebrała się bardzo licz­
nie—dochód był doByć znaczny.

* Z teatrzyków. Dziś w Wodewilu po 
raz pierwszy „Koniki polne“, Adolfa 
Walewskiego. Na scenie teatrzyku „Al­
hambra“ wystawiony będzie w nadcho­
dzący piątek znany melodramat ludowy 
„Czartowska ława“, na benefis p. Ro­
mana Józefowicza.

* Bruk... papierowy. Bawiący w War­
szawie agent amerykańskiej fabryki wy­
robów z prasowanej masy papierowej 
przywiózł próby bruku kostkowego, 
który zachwala właścicielom domów i 
ogrodów. Jak zapewnia „Kuryer War­
szawski“ jeden z gospodarzy, niezrażo- 
ny kosztami transportu, zamierza kost­
ką papierową wybrukować przedsionek 
oraz podjazd swego domu.

* Z Wisły. Ód zeszłego wtorku do 
wczoraj dobiło do brzegu warszawskie­
go przeszło 60 berlinek i galarów, któ­
re dowiozły: 3,950 centnarów żelaza, 
10,000 sztuk dachówki, 200 pudów woj­
łoku roślinnego, 2,800 sztuk cegły sza- 
motki, 2,061 beczek żywicy, 1,230 kor- 
cy żyta, 132 sążnie drzewa opałowego, 
386 centnarów trawy amerykańskiej i 
107 centnarów kitu. W tymże czasie 
wywieziono na dwudziestu paru gaba- 
rach: 4,923 korcy węgla kamiennego, 
1,179 beczek melasy i 7,594 centna­
rów przetworów chemicznych.

* Na wystawę: p. Piotr Muszyński, 
dyrektor „Lutni'*,  p. Ryszkiewicz arty­
sta—malarz i p. Bolesław Syrewicz, ar­
tysta rzeźbiarz wyjechali do Paryża dla 
zwiedzenia wystawy powszechnej.

* „Ogrodnik polski“ rozpoczął w o- 
statnim zeszycie druk projektu progra­
mu wystawy ogrodniczej, jaka odbyć 
się ma w Warszawie w roku przyszłym 
za staraniem Towarzystwa ogrodni­
czego.

* Ordynator szpitala zapasowego dr. 
Swiąteoki Władysław, z dniem 1 ym 
b. m. mianowany został lekarzem miej­
scowym szpitala Dzieciątka Jezus.

* Inżynier p. Stefan Koskowski o- 
i trzymał pozwolenie magistratu na pro-

wadzenie robót kanalizacyjnych i wodo­
ciągowych w naszem mieśeie.

* Debiut wczorajszy p. Zofii Bole 
sławskiej w teatrze Letnim, należał do 
bardzo pomyślnych. Artystka dowiodła 
już poprzednio na scenie „Wodewilu”, 
że ma wybitne zdolności, bardzo dodat­
nio wyróżniające ją nawet w doborowej 
drużynie poznańskiej.

Rolę Adryany w komedyjce: „Pożar 
w klasztorze*  p. Bolesławska odtwo­
rzyła z prawdziwym wdziękiem natu­
ralności i uczncia, tak że pierwszym 
tym występem zjednała sobie sympatyę 
widzów, którzy, jak spodziewać się na­
leży, będą mieli sposobność oglądać ją 
w przyszłości stale na scenie warszaw­
skiej. ___ __________ — al —

* Na wystawę. Zarząd kolei wiedeń­
skiej i bydgoskiej ma wydelegować do 
Paryża na obecną wystawę, swoim kosz 
tem, po dwóch urzędników z każdego 
specyalnego wydziału, z warunkiem, 
iżby delegaci po powrocie złożyli wy­
czerpujące sprawozdanie z tego co wi 
dzieli. Pobyt w Paryża wraz z drogą o- 
znaczono do 20 tu dni.

* Dowcipniś. Wczoraj przy niema 
lem zbiegowisku gapiów, przechodziła 
przez ulicę Marszałkowską jakaś w 
średnim wieku jejmość, prowadząca za 
rękę cztery dziewczynki, poubierane 
nadzwyczaj dziwacznie, a przytem tak 
brudne, że wstręt poprostu budziły w 
przechodniach.

Naraz jejmość owa przytrzymuje na 
ulicy kilkunastoletniego chłopca i za­
pytuje:

— „Chłopnsiu serdeczny, a gdzież 
tu dzikich ludzi pokazują?...“

Zdziwiony niezwykłym strojem, oraz 
rażącą nieczystością tak samej jejmo 
ści jak i owych dziewczynek — chło­
piec, wskazuje palcem na te ostatnie i 
odpowiada:

— „A ot, dzicy ludzie, proszę pa­
ni!“ — poczem znikł na skręcie ulicy. 
Dowcipny chłopiec oburzył niechlujną 
czwórkę, ale przechodniom sprawił u- 
ciechę niezwykłą.
Art. nad.) Szanowny Panie Redaktorze!

Trzymając się zasady — „tabakiera 
dla nosa" — chcę za pośrednictwem 
„Dziennika“ zwrócić uwagę czyją na­
leży, na niewygodę publiczności, sie- 

■ dzącej w pierwszym rzędzie amfiteatru 
1 w Teatrze Nowym.

Ruseoni. Wczoraj, kiedy mój ojciec 
zajęty był gotowaniem kolacyi, żandarm 
posławszy nam w przejściu kulę, stłukł 
garnczek. Chociaż stokroć wolę, że nam 
uczynił tę szkodę, jakby miał zabić mi 
ojca.

Po tej synowskiej uwadze, mały chło­
pak obejrzał, nóż w pochwie, a następ­
nie z dumną miną towarzyszył pieszo 
hrabiemu, jak gdyby był jego strażą 
przyboczną.

Przybyli do San-Pietro.
Hrabia rzekł zaraz do starego sługi.
— G-ian-France, daj temu malcowi 

żelazny garnczek, bo im żandarm roz­
bił ich kulą.

Następnie zdjął ze ściany płaszcz z 
wielkim kapturem i dodał:

— Zaniesiesz to swojemu ojcu. 
Dziecko uderzyło w ręce z radości.
— Orso będzie bardzo kontent, panie 

hrabio. W lasie taki wielki płaszcz po­
służy wybornie i za okrycie i za mate­
rac.

— Powiesz także staremu, że wkrót­
ce otrzyma odemnie pewną wiadomość.

— Będzie oczekiwał na rozkazy pa­
na hrabiego.

Dziecko zarzuciło sobie płaszcz na 
chude ramiona, wzięło za ucho wielki 
garnek i oddaliło się uradowane.

Pan della Monza przeszedł po cichu

Onegdaj byłem w teatrze, zaopatrzo­
ny w 5i7et nr. 25 amfiteatru—na bile­
cie, wyraźnie napisane „pierwszy rząd“. 
—Tymczasem zająwszy miejsee właści­
we—przekonałem się, że napis na bile­
cie nie zgadza się z rzeczywistością. 
Przed miejscem oznaczonem nr. 25 u- 
mieszczone jest krzesło boczne nr. 3, 
które, gdy zajęte zasłania nr. 25 tak, 
że siedzący na tem OBtatniem nic wi­
dzieć nie może.. Nadto, stojących wi­
dzów jest ilość dostateczna, aby nr. 25 
w miejsce przyjemności i rozrywki, miał 
nieprzyjemności i popychnia.

Zdawałoby się, że obowiązkiem woź­
nego jest utrzymanie porządku i grze­
czność, tymczasem na moję prośbę, aby 
choć trochę usunął stojących widzów, 
odmówił w bardzo niegrzeczny sposób. 
Wogóle publiczność miejsc tańszych, 
traktowaną jest przeż woźnych nietyl- 
ko z lekceważeniem ale wprost brutal­
nie. Jako przykład może posłużyć 
wskazanie drogi jednej z pań przez 
woźnego, niegrzecznym tonem „idź pani 
na drugą stronę.“—Czyż tak woźny wi­
nien odzywać się do publiczności?

Będąc przekonany, źs nieporządki 
te dzieją się bez wiedzy zarządu, pro­
szę Szanownego Pana o zamieszczenie 
powyższego, ze względu na wygodę o- 
gółu. __

Ciepła dziś rauo o 7-ej stopni 16, wosc- 
raj w południe ciepła stopni 27.

Awanturnicy. Robotnicy: Gawlikowski i 
Pleaiński, powracając ze wsi Ochota, pod 
Warszawą, w karczmie za rogatką jerozo­
limską. potłukli szkło i naczynia.

Skoro nadbiegli konsystojący w pobliża 
żołnierze, awanturnicy poczęli na nich ci­
skać kamieniami, z których jeden ugodził 
w głowę niejakiego Przyczyńskiego, raniąc 
go niebezpiecznie.

Awanturników odstawiono do władz naj­
bliższych,

Pokąsanie. Na Nowolipiu w domu pod 
nr. 8, pies gończy, należący do p. Maryi 
Sadkowskiej, zamieszkałej pod nr. 13 przy 
ulicy Przejazd, rzucił się na 10-letoiego 
Henryka Adamusa, i pokąsał dotkliwie w 
prawą rękę i bok.

Psa w końcu odpędzono, a schwytanego 
odesłano do czyściciela miasta dla obserwa- 
cyi, zachodzi jednak obawa, czy nie okaże 
się wściekłym.

Uszkodzenie bruku. Na ulicach: Sapie- 
żyńskiej i Franciszkańskiej podczas nocnej

ogród, potem dostał się do pawilonu, 
gdzie spodziewał się zastać śpiącego 
syna.

Zaledwie jednak hrabia drzwi otwo­
rzył, twarz chorego oblekła się śmier­
telną bladością.

— Moje dziecię, czy bardzo cierpisz? 
zapytał Łorenzo przestraszony.

— Powiedz otwarcie mój ojcze, wssak 
podróż twoja była daremną -- rzekł 
Tadeo drżący.

— Mylisz się.
Młodzieniec żywo podniósł głowę.
— Jakto? więc wiesz jej imię, je} 

mieszkanie? A więc ją nawet widziałeś 
i mnie pozwolisz równie z nią się zo­
baczyć.

— Uspokój Bię moje dziecię. Urato­
wałeś córkę mojego dawnego przyjacie­
la, Tiodoro Torregiani, Na imię jej 
Dyana.

— Jakież śliczne imię! Imię bogini, 
do której zupełnie podobna, i ze smukłej 
talii i z obfitych pierścieni włosów. O, 
teraz imię to nigdy mi nie wyjdzie z 
Soi. Czy daleko ztąd mieszka, mój>

— W Castellare.
— Widziałeś ją zatem?

(Ciąg dalszy nastąpią



świadczą o dawnych borach i lasach od­
wiecznych.

Lud tutejszy zdrowy, krępy i dosyć 
wesoły, chociaż mieszkania jego pozo­
stawiają wiele do życzenia. Są to cha­
łupy po większej części bez kominów, 
które dopiero od lat kilku są ustawia­
ne, z miniaturowemi po części zatknię- 
temi poduszką okienkami i dużym pie­
cem, zajmującym ’/« część izby, o po­
dłodze z powierzchni naszej planety.

Wogóle zamożnych gospodarzy bar­
dzo tu niewielu, otrzymane grunta, po 
wykupieniu dzielone są ciągle na coraz 
mniejsze cząstki, tak, że teraz niektóre 
z nich nie przenoszą paru sążni.

Obyczaje ludu wyglądają dość smu­
tnie. Zemsta doprowadza czasem do 
fatalnych następstw. Niedawno pewien 
wieśniak zastrzelił ż za okna niczego 
niepodejrzywającego drugiego chłopa, o 
nędzny kawałek gruntu, który ten pra­
wnie odebrał. Zwady i kłótnie we wsi 
między sąsiadami, a szczególniej mię­
dzy sąsiadkami są tu na porządku dzien­
nym, i nieraz dochodzi do bójek z roz­
bijaniem czaszek i łamaniem żeber; zwy­
kle kobiety zaczynają a mężczyźni koń­
czą kampanię. Przesądy i zabobony mię­
dzy Indem okropne. Dotyczą one prze • 
różnych rzeczy jako to: zboża, bydła, 
drobiu, mieszkania i t. p. Wierzą tu Da- 
przykład, że gdy mleko się rozleje i bę­
dzie zdeptane, krowa przestanie je da­
wać, gdy kto pochwali drób, tan nie bę­
dzie się wiódł; gdy łupiny od jaj będą 
wyrzucone na śmietnik, kury przestaną 
znosić jaja. Istnieje też przesąd, że ko­
szący załamane zboże, nie będzie szczę­
śliwym, sprzątają więc załamy z prze 
różnemi obrzędami i ceremoniami. W nie­
których przesądach grają też ważną ro­
lę księżyc, słońce i gwiazdy; przy za­
ćmieniu osobliwie słońca dochodzi do 
bardzo zabawnych scen. Nie wolno wte­
dy wyjechać z domu, wypędzać bydła 
na pole i wychodzić na robotę. Znacho­
rzy a osobliwie znachorki po wsiach cie­
szą się wielkim powodzeniem, a dokto­
ra lękają się jak ognia.

* Niżny-Nowogród. (List „Dziennika 
Dla Wszystkich“).

Wskutek przed kilku dniami otwar­
tego jarmarku, ruch tu olbrzymi. W 
hotelach ciasno, kupcy prawie na wszy­
stkich ulicach porozbijali swoje namio­
ty, a tegoroczny jarmark sprowadził 
ich bardzo znaczny kontyngens.

Niebrak też i przemysłowców z Kró­
lestwa, zwłaszcza szewców i rymarzy 
warszawskich zwija się kilku. Jeden z 
nich mówił mi, że chociaż kosztowną 
jest droga tak daleka, lecz jak dotąd 
nie żałuje swego przyjazdu, bo zbyt ma 
dobry. Wśród różnorodnej naleciałości 
i zgiełku jarmarcznego, krzątają się 
przeważnie kupcy z futrami, których 
całe błamy wykupują|handlarze z Kró­
lestwa, o ile się zdaje na jarmark ło­
wicki.

Fabryka samowarów z Tuły przysła­
ła tu swego delegata ze znacznym wy­
borem wyrobów. Mnóstwo też znajduje 
się wyrobów nożowniczych i żelaznych.

Jest to dopiero początek jarmarku, a 
sądzić wypada, że do kulminacyjnego 
punktu daleko jeszcze. Henryk M.

Z różnych stron.
X Śmierć aeronauty. W ubiegłym ty­

godnia w miejscowości kąpielowej nad mo­
rzem, Blankenberghe, wzniósł się p. Ohalck 
balonem swoim „Le téméraire,“ bez gon­
doli, bez balastu i kotwicy, Godzina była 
ósma wieczorem i niebawem śmiały aero- 
nauta znikł w ciemności z oozu lioznym wi­
diom. W drodze wszakże wentylaoya prze­
stała działać, p, Chalck spadł w Lapcheure, 
miejscowości na północ, od miasta Brage 
położonej, i poniósł śmierć na miejscu.

X Krwawe Zajścia miało miejsce przy

ulewy uszkodzone zostały w kilka miej­
scach chodniki.

Na nlicy Franciszkańskiej, w pobliża 
domu pod nr, 12, tuż przy latarni zapadł 
się bruk i utworzył głęboką jamę.

Z rusztowania. Józef Warczyński, pra­
cujący przy nadstawiania domu pod nr. 69 
na Krakowskiem Przedmieściu, zrzucił z 
rusztowania kubeł tak nieszczęśliwie, iż 
trafił w głowę Maryannę Noszozyńską.

N. poranioną odesłano na kuracyę do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

Kradzieże. Janowi OganowBkiemn na 
dworou kolei nadwiślańskiej, skradziono 
pugilares z 23 rb. i kwitem depozytowym 
tow. kredytowego na 40 rb.

— Lucyanowi Olszewskiemu, skradzio­
no w restanracyi Herkulanum portmonetkę 
z 108 rb.

— Dr. Stanisławowi Szpandokowi na 
poc/oie, skradziono pugilares, w którym 
był 25 rb. i różne notatki. Podejrzanych 
o kradzież przytrzymano.

— Stójkowy Czekcrostyński przytrzy­
mał Srula Rosengarta, który chciał jakiejś 
pani wyciągnąć z kieszeni portmonetkę.

— Gdali Hejdenwurtelowej przy ul. 
Twardej Nr. 14, skradziono 5» rs.

— Z kanału na Krakowskiera-Przed- 
mieściu skradziono okienko kanałowe.

— Mi> halowi Poradzińskiemu, właści­
cielowi domu Nr. 9 przy ul. Nowomiejskiej, 
na Krakowskiem-Przednreściu, skradziono 
zegarek srebrny z dewizką złotą wartości 
124 rS’ „

* Opoczno, gub. Radomska. (List 
„Dziennika Dla Wszystkich”).

Wczoraj, dnia 5 b. m. około 2 po po­
łudniu, podczas największego upału, spa­
dła bez deszczu kilka piorunów w oko­
licy, z których jeden zapalił zabudowa­
nia gospodarskie w dobrach Januszewi- 
ce, drugi zabudowania jednego z wło­
ścian we wsi Libiszowie. W Janusze- 
wicach straty z tego powodu bardzo du­
że spaliły się bowiem dotąd, do 6 wie­
czorem, stodoły zbożem wyładowane, 
spichrz ze znaczną ilością ziarna zeszło­
rocznego, a płoną inne budynki folwar­
czne. Około szóstej wieczorem opuścił 
się deszcz rzęsisty. Strat naturalnie o- 
bliozyć na razie niepodobna. Właściciel 
Januszewic — jeden z ziemian najza­
możniejszych w Opoczyńskiem, gospo­
darz prawdziwie wzorowy, wyjechał 
przed kilku dniami na kuracyę do wód 
zagranicznych.

* Dynaburg. (List „Dziennika Dla 
Wszystkich“).

Żniwa w okolicy naszej już są na u- 
kończeniu, żyto było bardzo nieszcze­
gólne i takiego spodziewają się i omło- 
♦ Pogoda nie bardzo dopisuje przy 
zbiorze siana i zboża, kilka fatalnych 
burz mieliśmy w tych czasach.

Plagą tutejszej okolicy są żydzi szyn­
karce wiejscy. Gnieżdżą się oni po tu­
tejszych wsiach i wbrew zakazowi prawa 
wciskają się między wieśniaków, a lud 
wiejski zanosi ostatni garniec zboża, byle 
tylko zalać mózg gorzałką.

Po niejakim czasie żyd zagarnia pod 
siebie gospodarza, który jest już jego 
dłużnikiem—i gospodarz pracuje na ży­
da, ażeby mu oddać za dług zboże w po­
łowie ceny. Pożądane byłoby w naszej 
okolicy zakładanie sklepików wiejskich. 
Próbowano tego czasem i rachunek był 
niezły, bo wieśniacy woleliby wszystko 
mieć na miejscu, chociaż o jaki grosz 
drożej, niż chodzić do oddalonych mia­
steczek.

Okolica tutejsza przerżnięta Dźwiną i 
kilku pomniejszemi rzeczkami, wpada­
jące mi do niej, licząca mnóstwo różnej 
wielkości jezior, usiana stromemi wzgó­
rzami i obszernemi płaszczyznami, przed­
stawia się dość malowniczo.

Widoczny jest tylko brak lasów, któ­
rych obywatele w ostatnich czasach nie 
bardzo żałowali, a teraz tylko olbrzymie 
przestrzenie ze sterczącemi pniakami,

wyjśoiu z kościoła w Irerson Road, Kilburn, 
zachodniej dzielnicy Londynu. Mężczyzna 
jakiś, należący do sfery lepszej, strzelił z 
rewolweru do dwóch pań wychodzących z 
kościoła, a następnie odebrał sobie życie. 
Obie panie, z których jedna jest żoną a 
draga teściową mordercy, są ciężko ranio­
ne.

X Spadek amerykański. W Peters­
burga mieszkała przed laty 20-tu uboga 
rodzina grajków, Schwarzmann, której syn 
wy wędrował do Ameryki i zginął bez wie­
ści. Rodzina ciągle ładziła się nadzieją, iż 
zaginiony powróci z majątkiem i niedawno 
w istocie nadszedł list, zawierający różne 
papiery angielskie, oraz następującą pro­
śbę: „Jestem konający i znajduję się w 
strasznej nędzy. Błagam Cię, braoie, oraz 
całą rodzinę, abyście się zaopiekowali mo- 
jemi trzema żonami, które zaślubiłem w 
Ameryce i 17-giem moich dzieci. Oszczę­
dziłem ostatni grosz, aby módz wam prze­
słać moję rodzinę, i nie wątpię, że będzie­
cie się z nią dobrze obchodaili,“ Ów za­
giniony Schwarzmann został mormonem, a 
rodzina, która takiego spadku amerykań­
skiego się nie spodziewała, znajduje się 
obecnie w nader przykrem położeniu, albo­
wiem nie będzie w stanie wyżywić przyby­
wających 20-tu nowych członków familii.

X Cenny Skarb odkryty został na po- 
łudoiowem przedmieściu Kairu, praez mie­
szkającego tamże Europejczyka. Ow szczę­
śliwiec posiada w FoBtat, najstarszej dziel­
nicy miasta, założonej przez kalifa O mera 
w r. 638-ym, grunt, który kazał przeko­
pywać. W głębokości sześciu metrów na­
potkano na szczątki starochrześciańskiej 
kaplicy, w której znaleziono naczynie gli­
niane, oraz inne przedmioty, W naczyniu 
znajdowało się przeszło 3,000 brył złota, 
z których jedna ważyła <800 gramów. Obok 
leżał złoty stół, ważący dwa kilogramy. 
Cały skarb posiada około 8,000 fst. war­
tości. Zachęceni tem odkryciem mieszkań­
cy Kairu, tłumnie dążą do Fostat dla po­
szukiwania dalszych skarbów.

X Spowiednik" Ojca ŚW. Co piątek 
przybywa do Watykanu, gdzie ma dwa 
własne odrębne pokoje, nader ważna i 
wpływowa osoba: jest to 0. Daniel, Fran­
ciszkanin, peniteneyarz od św Jana La­
terańskiego, spowiednik Jego Świątobliwo­
ści, Zakonnik ten liczy sześćdziesiąt kil­
ka lat i jest dyrektorem sumienia Leona 
XIII, który się u niego spowiada, klęcząc 
na klęczniku koło jego krzesła. O, Daniel 
jest bardzo poważny, surowy, a ze zwy­
kłymi śmiertelnikami nawet szorstki. Dla 
ubogiego fratra widzieć klęczącego przed 
sobą Namiestnika Bożego, który niegdyś 
stawiał stopę na głowie niemieokich cesa­
rzy, mogłoby być niemałą do dumy i zaro­
zumiałości pokusą. W ogóle wierni mało 
się garną do konfesyonału O. Daniela, spo­
wiadającego pod laską u św. Jana, bo się 
go lękają dla nadzwyczajnej surowości. 
Jakoż mówią, że i najwyższemu swemu 
pokutnikowi zwykł oprócz trzech pacierzy 
naznaczać niekiedy za pokutę trzecią część 
różańoa a czasem i godzinki o Niepokala- 
nem Poczęoiu.NEKROLOGIA.

f W czwartek, to jestrduia 8 go sier­
pnia, w kośoiele św. Józefa Oblubieńoa 
(Pokarmelickim), odbędzie się żałobne na- 
hożeństwo za duszę ś. p. Maryi Koncewi- 
CZÓWny, zmarłej w dniu 23 lipoa r. b. w 
majątku Tartaki w guberni Podolskiej, na 
które siostra stryjeozna wraz z mężem i By- 
nami zapraszają znajomych. 7732—1590

*j*  Za duszę ś. p, Kajetana Więckow­
skiego radcy staną, w d. 7-ym b. m. w 
środę o 9 rano i w d. 9-ym b. m. w piątek 
o 10 rano, jako w czwartą rooznicę śmier­
ci odprawione będą msze św. w kościele 
Narodzenia Najśw. Maryi Panny na Lesz­
nie, na które pozostała wdowa z dziećmi 
zaprsza krewnych i życzliwych. 1592

f Ś. p. Ludwik Sniechowski, porucz­
nik kekscholmskiego imienia ceearza au- 

stryackiego pułku, zakończył życie w dniu 
: 4 ym sierpnia r, b. Wyprowadzenie zwłok 
i z kościoła św. Aleksandra na cmentarz Po­
wązkowski nastąpi dnia 6-go sierpnia, o 
godzinie 4-ej po południu.

Z prasy ruskiej.
* „Jużnyj Kraj“ piszę, co następuje: 

„Obecnie już około ’/« wszystkich Cze­
chów wołyńskich, co stanowi przeszło 
4'A tysięcy ludzi, wyznaje prawosła­
wie; wszyscy zaś Czesi, z wyjątkiem od 
1000—2000 ludzi zjednoczyli się z lu­
dnością ruską poddaństwem dla Cesa­
rza ruskiego, który miłościwie ich przy­
jął pod swe panowanie. W gubernii 
Wołyńskiej istnieją już dwie czeskie 
cerkwie prawosławne, obie otwarte ze­
szłej zimy: pierwsza w Hal czy powiatu 
ostrowskiego dnia 6 listopada roku 
1888, druga w Kresiłowie powiatu ró­
wieńskiego dnia 8 stycznia r. n. Obie 
te cerkwie urządzone zostały z inioyaty- 
wy samych Czechów i ich kosztem. 
W ogóle daj Boże, a żeby wszystkie pokre­
wne z nami plemiona słowiańskie miały 
dla nas takie zaufanie, miłość braterską 
i przywiązanie, jak doznawane przez 
nas Czechów wołyńskich. Od nich 
przecie zależało, uciekając od Niemców 
i Madziarów wybrać sobie, według upo­
dobania, nową jaką ojczyznę. Długo 
myśleli nad tą bardzo ważną dla nich 
kwestyą i zdrowy rozsądek podszepnął 
im, że Rosya to potężna i gościnna oj­
czyzna dla wszystkich Słowian, że ona 
jest naturalną, a przytem jedyną zbaw- 
czynią ludów słowiańskich, i że wyba­
wiła z pod jarzma tureckiego Grecyę, 
Serbię, Bulgaryę i że oczywiście Cesarz 
ruski nie odmówi przyjęcia pod swe pa­
nowanie poniewieranych we własnej 
ojczyźnie nieszczęśliwych Czechów. 
Przyjął ich, a oni na wieki dochowają 
mu wdzięczność.

„My chcem swobodo, 
Blawianskema narodu, 
Ale Nemeom no pujdeme 
Nigdy pod noga“...

Oto słowa narodowej pieśni czeskiej, 
które codzień słyszeć się dają w guber­
nii Wołyńskiej.

TELEGRAMMY
»DZIENNIKA DŁA WSZTSTKIOH." 

—o«—
Wiedeń, 5 sierpnia. (T. A. Pół.) 

„Montags-ReTue”, omawiając w arty­
kule wstępnym ostatnią mowę lorda 
Salisburego, uznaje słuszność polityki 
rządu ruskiego, ale gani ostro ton po­
lemiki prasy ruskiej, podejrzywającej 
zawsze wszystko i wszystkich.

Wiedeń 5 sierpnia. (Tel. Ag. P.) 
Minister Gautsch otworzył dziś posie­
dzenia odbywającego się tu kongresu 
antropologicznego.

Wiedeń 5 sierpnia. (TbŁ Ag. Pół,).
„Wiener AllgemeineZeitung“ dowia­

duje się, że otrzymane w ministeryum 
spraw wewnętrznych sprawozdanie u- 
rzędowe, zapowiada klęskę głodową w 
Galicyi.

Wiedeń 5 sierpnia. (ZW. Ag. Pół.
Ambasador ruski, Lobanow, wyjeołuł 

wczoraj na urlop dwumiesięczny.
Wiedeń 5 sierpnia. (Tek Ag. Pól )t 
Minister finansów wspólnych, Kalby 

powrócił w dniu dzisiejszym z podróży 
inspekcyjnej po Bośnii.

Wiedeń 5 sierpnia. (IW. Ag. Pół.).
Związek chłopski czesko-morawski,

rozpoczyna częściowe przygotowania do
przyszłorocznych wyborów sejmowych.
Obecnie już stronnictwo to, pokrewne



młodo-czechom,stawia kandydatów swo­
ich. Organ związku, „Bełskie Listy,"
propaguje wprowadzenie liturgii sło­
wiańskiej.

Berlin, 5 sierpnia. (TU. Ag. Pół.) 
Depntacya pierwszego pułku gwardyi 
dragonów pruskich, który nadal nosić 
będzie imię pułku dragonów królowej 
Wiktoryi, na rozkaz cesarza odjechała 
do Londynu, celem wręczenia królowej 
angielskiej raportu pułkowego.
Londyn5 sierpnia. (Tel. Ag. Pół.). 
Cesarz Wilhelm mianował królowę 

Wiktoryę szefem pierwszego pułku gwar­
dyi dragonów pruskich, zaś księcia Cam­
bridge szefem jednego z pruskich puł­
ków piechoty, a księciu Jerzemu udzie­
lił order Orła czarnego.

Londyn Bsierpnia. (Tel. Ag. Pół.) 
Izba gmin 136 głosami przeciw 41 

przyjęła w trzeeiem czytaniu bil o po­
większeniu uposażenia księcia Walii.

Londyn 5 sierpnia. (Tel. Ag. PU.). 
Z powodu niepogody, rewja marynarki 
angielskiej na cześć cesarza Wilhelma, 
odłożona została z soboty na dzień dzi­
siejszy. Otoczony angielskimi książę­
tami, cesarz odbył wczoraj przegląd 
wielu największych okrętów wojennych 
angielskich i badał szczegółowo ich kon- 
atrukcyę. Książe Walii odbył dziś prze­
gląd eskadry niemieckiej.

Londyn 5-go sierpnia. (Tel. Ag. 
Pół.).—Depesza „Reutera“ podaję na­
stępujący opis bitwy pod Toski: Gene­
rał Greenfell wyruszył o świcie z Toski 
z całą kawa!eryą i jazdą na wielbłą­
dach, posuwając się tuż pod obóz nie­
przyjacielski.

Tu przez nagły odwrót udało się ge­
nerałowi wyprowadzić armię nieprzy­
jacielską na pola, rozciągające się o 4 
mile od Toski, gdzie dopiero zawiązała 
się ogólna bitwa.

Piechota egipska, podprowadzona pod 
wodzą Rundle‘a wyparła derwiszów, 
którzy stawili rozpaczliwy opór.

Z godną podziwu wytrwałością i od­
wagą, bronili oni każdego wzgórza z 
kolei, podczasgdy kawalerya ich czy­
niła wszelki wysiłki aby wpaść na pra­
we skrzydło egipskie.

Nareszcie po siedmiogodzinnej mor­
derczej walce, zwycięstwo anglo-egip- 
skie było zupełnem.

Po stronie derwiszów polegli na pla­
cu boju: sam Njumi i dwunastu emi­
rów, oraz prawie wszyscy zdolni do bro­
ni ludzie.

Egipeyanie zabrali około 50 chorą­
gwi.

Łodzie kanonierskie wysłane wzdłuż 
recki ścigały resztki uciekające, zabie­
rając na pokład jeńców i rannych.

Londyn 5-go sierpnia. (TeŁ Ap. 
PU.). Wedle raportów urzędowych w o- 
atatniej bitwie z derwiszami wojska e- 
gipskie Btraciły w poległych i rannych 
około stu ludzi.

Dwu oficerów angielskich jest ran­
nych, z tych jeden ciężko.

Wojska angielskie powrócą obecnie 
prawdopodobnie do Kairu, zaś Sarras, 
jak się zdaje, obsadzą wojska egip­
skie.

— W amboiatoryum szpital« ś-tr 
Ducha, przychodzącym ohosym odm

lają lekarze bezpłatnej porady w nastę­
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział­
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani.

3. Od g. 12 do 1 codziennie w cho­
robach kobiecych.

4. Od g. 11 do 12 codziennie w cho­
robach chirurgicznych.

— Polecamy osobom dobroczynnym 
prawdziwie nieszczęśliwych małżonków 
w wieku podeszłym, niegdyś będących 
w lepszym stanie, a skutkiem nieszczęść 
pozbawionych utrzymania i zdrowia. 
Dotknięci nieuleczalnemi chorobami, 
niezdolni zapracować, a wstydząc się 
żebrać, pozastawiali już wszystkie nie­
zbędne rzeczy, a nawet i pościel, zagro­
żeni są utratą tych wszystkich rzeczy. 
Ulica Chmielna Nr. 106 mieszkania 18 
Ill-cie piętro._______________________

— Bywany strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż­
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
^Suadzie Klltynowieża, 
Mazowiecka 16, wprost E- 
rywańgfciej.___________ 19
— Władysław Bomanow­

ski, fabrykant powozów, w tych dniach 
wyjechał za granicę. 1587

— STiemoc męzką i choro­
by sekretne leczy doktór J. Ba- 
gieński. Ulica Chmielna nr. 24. 
_____________________________ 1594
- Biuro Informacyjne o 

nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
Biostry miłosierdzia, poleca miłosier­
dziu publiczności warszawskiej:

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnia 
1 sierpnia:

Nr. 82 Żelazna, Tomaszewska Emi­
lia, wdowa, ciężko chora, dzieci drob­
nych pięcioro.

Nr. 23 Leszno, Kunicka Józefa, wdo­
wa, dzieci drobnych dwoje, matka nie­
widoma.

Nr. 49 Grzybowska, Kodelska Eleo­
nora, wdowa, kaleka, córka od 4 lat 
leży.

Nr. 3 Młynarska, Pliszka Józefa, 
wdowa, ciężko chora, dzieci drobnych 
troje.

Nr. 39 Wronia, Skarżyńska Balbina, 
sparaliżowana.

Nr. 10 Okopowa, Wierzejska Antoni­
na, wdowa, dzieci drobnych troje.

Nr. 11 Długa, Gasson Marya, wdo­
wa, chora, dzieci drobnych czworo.

Nr. 4 Rycerska, Moszczyńska Wła­
dysława, wdowa, dzieci drobnych tro­
je, matka chora.

Nr. 28 Freta, Kawecka Konstancya, 
po chorobie, mąż nieobecny, dzieci drob­
nych troje.

Nr. 13 Bugaj, Abram Kronsztadt, 
chory, dzieci drobnych ośmioro.

Nr. 111 Solec, Korab Piotr, żona 
ciężko chora, dzieci drobnych pięcioro.

Nr. 9 Szczygla, Dąbrowska Anna, 
chora, mąż ciężko chory, dzieci drob­
nych troje.

Nr. 116 Czerniakowska, Zagoździan 
Jan, chory wraz z żoną, dzieci drob­
nych czworo.

Nr. 144 Nowa Praga, Szczęsna Ma­
gdalena, chora wraz z mężem, dzieci 
drobnych czworo.

Nr. 112 Czerniakowska, Biegańska 
Rozalia, mąż chory obłożnie, dzieci 
drobnych troje.

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Ceny z b o t a.
— Na placu Witkowskiego dnia 5 b. 

m. pszenicę płacono:
Za pstrą ,------

— białą 6.60-6.85
— wyborową 7.00— .—
— orgynarną .—
Za żyto wyborowe 4.95—5.05

— średnie ,——4.80
— wadliwe .—— .—

Za jęczmień .—— .—
Za owies 2.80—8.15
Za grykę .------ ,
Na Btacyi Praga drogi ż. Warss.-Teresp. 

w dniu 5 b. m. 1889 r.
Pszenica wyborowa 115—121, średnia 

109—111, ordynaryjna------ .
Zyto wyborowe 82—83, średnie 80—81, 

ordynaryjne —----- .
Jęczmień wyb. ———, średni 

ordynaryjny--------.
Owies wyborowy 75—88, średni 80—83 

ordynaryjny 74—78.
Wyka--------- ,--------- .
Grooh wyborowy ——— średni ——

ordynaryjny--------- .
Kasza jaglana wyborowa 130—117, śre­

dnia ———, ordynaryjna —------ .
—Gryka wyborowa 90—95 —, średnia

—— ordynaryjna ■- —.

TargJ zbożowe.
Odess, 3 sierpnia. W dniu dzisiejszym 

płaciły totaj:
Pszenica:

9

bez zm., wnesień-pażdz. 188.50 m., listo- 
pad-grndzień 190.75 m.

Zyto: wyżej, wrzecień-pażdz. 162.25 a. 
Owies: wrzes.-pażd. 148.00 ». za tonę. 
Olg rzepiowy m wrzedeń-paidziemik

63.40 a. _________
Nowy-York,,8 sierpnia. Pszenica: czer­

wona ozima baz zm„ loeo 88*/,  o., ńer. 
pień 85*/*  o., grudzień 87s/«o.

Kukurydza 44% o., mąka 3 d. 15 e. 
za bnsneL

Okowita«
„Rektyfikacya warszawska“ płaci w ty­

godniu bieżącym za wiadro 100*  okowity 
z akcyzą 10.40 rs.

CMI okowity i dnia 5 sierpnia. 
Hurt skł. wiadr. 888’—841« 273-274 
Pojed. szynk, w. 8511—854*  277—278 

2% z dod.
78% z akcyzą po 9*/*%.

Stosunek garnca do wiadra 100 — 807%,

Hamburg, 31 lipea. Spirytus spokojnie.
Notowano za hektolitr włącznie z becz­

ką kontraktową na lipiec-sierp. 22 
sierpień-wrzea. 22% m., wrzesień-pańdz, 
28% m., pażdziernik-listopad 28% m.

kop. m pud.
sandomierka biała . od 85 do 105
ozima żółta . . . • » 85 99 104
ozima czerwona. . • » 82 n 103
ozima besarabska • n 80 99 108
gryka .... 80 99 102

Zyto .... » >> 58 99 66
Owies. . . . 60 78
Jęczmień. . . • w 50 91 58
LibaWS, 2 sierpnia. Pogoda: dżdżysta. 
Na tutejszym rynku płacono za pud: 
Zyto słabo, oiężkie (s gwarancją ISO 
hoL) 78 do 78% kop., lekkie — do

— kop.
Owies: biały słabiej, loco 72—77 kop., 

wyborowy 77—79 k,, lit. od 71 do 74 k.s 
»zastany (bez ości) b. zm., z wagą 85 f,, 
75—77 k., z wagą 90 f.: 77—— kop,; 
czarny bez obrotu, czarno-pstry od — do
— kop., czarny--------- kop.

Jęczmień stale, od 65 do 68 kop.t 
wyborowy od 68 do 69 kop,, paatewnj 
66—67 kop.

Pszenica piękna ---------- —, średnis
— --------, licha —------kop.

Sraczka lekka od 85 do 86 k., z gwa- 
sancyą wagi 100 f. 89—90 kop.

Groch 76 do 82 kop.
Wyka — do — kop., lit. ——— ko$..
Fasola biała--------- kop.
Biernie lniane: 126—140 k.
Makuchy lniane 50—108 kop.
Otręby pszenne 55 de 60 kop., żytni« 

55—56 kop.
Konopie — kop.
Lnica------------ kop.
Dowóz w dniu li2 sierpnia wynosił 

59 wag. żyta, 2 wag. jęczmienia, ; 80 
wag. owsa, 281 wag. różnych zbóż.

Wrocław, 3-go sierpnia. Pszenica bez 
zm., biała 166—183 m., żółta 166- 
182 m.

Zyto b. zm., loco 150—160 m., na do­
stawę: na sierpień 162.00;wniesień-pażds. 
168.00 m., listopad-grudzień 165 m.

Jęczmień; 118—147 m.
15 Owies Tól—158 m.

Grooh 180—160 m.

f.

...____„ J22—880
średni 805—312% m., górny 
297 m.

Olej rzepakowy sierp. 69.50 n.,wnn- 
ńeń-paśdn. 67.50 m. za 100 kg.

Spirytus bez zm,, bon podatku, na 
lipiec 54.70 m. i 85.00 m; aa 100 litrów 
100«/.. _______________

Władać 3-go sierpnia. Pszenica: niżej, 
płacono na jesień fl. 8 e. 87, na wiosnę 
fi. 9 o. 55.

Zyto na jesiań fi. 7 C. 40 aa 100 kg.

MM, 3-go sierpnia. PneuM (żółta).

mrk.,
292—

•w

Kurs Giełdy Warszawskiej,
a dnia 5 b. m. 1889 r.

żądano plac,

z k. t. 2 d. 100 m. (161—). 47,45

9,65

38,55

Weksle.
Berlin 2 d. t. 2 d. 100 m. . . .

n 1 -
Inne mem. m. B. d. t. 2 d. 100 m.

,, , „ k t. 2 d. 100 m.
Londyn i d. t 8 m. 1 L . . . .

„ i k. t. 8 m. 1 Ł..................
Paryi s d. 1.10 d. 100 fr. . . ,

„ s b t. 14 d. 100 fr. . . .
Wiedeń 2 d. t. 8 d. 100 fi. . . .

99 1 X - ,
Petersburg x d. t. 3 d. 100 rs, .

Papiery Państwowe.
(za 100 rs.)

Listy Likwid. Król. Pols. duże 88,60 
„„ t „ “ałe 88,25
Bossyjs. poż. Wach. 1 em. 100 rs. — 

n „ „ 2 em. 100 rs. 99,—
„ 8 em. 100 rs. —,—

Rossyjs. Pot. Prem. z 1864 r. 1 em. —,— 
„ „ „ * 1886 r. 2 em.

Bilety Banku Państwa Eos. 1 em.r.99 99
99 99

Beata kolejowa.

s k. t 4 d. 100 fi. (138—) 81,’i 5
T~

99
99
99

99
99
99

’>■

2 em. —
8 em. — 
4em. —

1887 83*!  
małe —

9 
’>■

y

>'
V
T

T

W
99
99
99
99
V
99
99
99
99
99

99
99
99
99
W
99
99
99
99
99

99

99
»
99

»

■»”
■>*■  
■>“

■»” 
■>“ 
’i“ 
■»“ 
■»“

■»“ 
•r 
•»-

V"
■»—

■f— 
T*  
■r 
’t" 
■>- 
■>"

•>' 
■r
■>" 
•r 
"i" 
■r
•>'

8. lit. AB 98,85

B.
9.

małe — 
lit. A 
lit. B —

małe —,— 
lit. A 96,80 
lit, B -,- 
małe — 

lit. A 
lit. B -,- 
mała —,— 

5 ł. lit. AB —.

2
2

4
4

8.
B.

8.
8.

n
»

w
lawy

małe . . 
m. Łodzi aer. 1
» M H 
n n h 

: Kafise.: 
„ Lublina . 
-Płocka .

, Wa. Kr. Ziem*.

seryi 2 96,25 
. rryi 8 95,60 
seryi 4 95,50 
seryi 5 95,»5

,

■>”
’i

■>
’i

2
8
4

e 9*

Wileńskie Ziem. dŁ t.
99 n •

n ff wwaawiMajm ui. a. —y—
1» » » » kr. . —

Wartość kuponu z potr. 5%
Ustów Zwiewnych nowych. . . S6.7

„ Zastaw, m. Warszawy . . 163,6 
w * » » Lodu . . . 124,
„ Likwidacyjnych. . . . 67,6

PoCytaka premiowa 1-ej enńeyi . 29,
a „ 2-ej emisyi . 187,4

Monety i Banknoty.
Imperyały, Półimp. (1 em. >. urz.

z d. 17 grudnia 1885 r.) —
Pdłimpayały stare ... —
Marki Niemieckie ... —
Anittynckio banknoty . . —

Wartożd rablz kred, w słocie — 
r eolne. .... —

franki 
IWartoM 
jKnpoay

■ nieur*-



1WYKAZ DEPESZ 
etraymanyeh przez warszawską senłralną 
itacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom a powodu złych adrenów.
Zkąd: Kemu:

Z Lublina Rosenroth
Z Druskienik Mandelesn
Z Lublina d. i. S. A. Brulewskiej
Z Żółkiewki Lemańskiej
Z Ekaterynoslawia Rosenfeld
Z Rygi Chmielna 58
Z Nowoaleksandryi Senger
Z Teodozyi Łuczyńskiemu
Z Odesy Branickiej
Z Nasielska Narzymsiaemu
Z Ileokiej Zaszczyty Tołstołuśskiej
Z Razdzielnej Wel
Z Manglisu Pułk. Sokolskiej
Z Grodna BiełanowBkiej
Z Aleksandrowa Pog. Kańskiej
Z Odesy Adamski
Z Zoppot Woroniecka
Z Nowoozerkaska T. A. Baszmakow
Z Korca Potrich
Z Moskwy Nathansohn
Z Chełma Lubi. Z. Dutkiewioz
Z PeteterBburga Matwiejewy
Z Sauwaława Wołownik
Z Brześcia Strzemińskiej
Z Rcgowa Glazowicz
Z Lodzi Mikołajewicz
Z Homla Baron Nolken
Z Krakowa P. Piżanowskiemu
UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ-

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić itacyi telegraficznej dowód le­
gitymacjo.

SZARADA.
przez

R. Ratyńską.

Bez pierwszej i trzeciej, w ustroją
[ludzkości, 

Brakłoby hamulca dla wszelkich 
[zdrożności, 

I sroga ręka pierwszego, drugiego, 
Miałaby wiele do tępienia, złego. 
Piąta, pierwsza płynie, 
Ptaszę pierwsza, czwarta, 
Wszyscy, tam się cisnę, 
Gdzie korzyść otwarta. 
Rozwiązanie Szarady, pomieszczo­

nej w N-rze 175, 
Uzwrpa tor.

Teatry Warszawskie.
Dnia. 6 sierpnia.

Teatr Letni (w ogrodzie Sa­
skim).

Dziś: „Rigoletto“ (występ gościnny 
pp. Aramburo i Polliego).

jutro: „Chata za wsią“ (występ pan 
ny Junoszówny i p. Popławskiego).

Czwartek: „Faust“ (występ gościnny 
panny Sofritti, oraz pp. Aramburo, Bor­
kowskiego i Jeromina).

Piątek: „Konik polny i mrówki,“ „Od­
wiedziny“ i „Pojedynek u Ninon.“

Sobota: „Lukrecya Borgja“ (występ 
gościnny panny Sofritti, oraz pp. Aram­
buro i Jeromina).

Niedziela: „Nasi najserdeczniejsi.“

Teatr Sowy (przy ulicy Kró­
lewskiej).

Dziś: „Florek.“ 
Jutro: „Ali-Baba.“8 
Czwartek: S„Ali-Bana.“ 
Piątek: „Florek.“ 
Sobota: „Ali-Baba.“ 
Niedziela: „Florek.“

Teatr na wyspie w Ła­
zienkach.

W niedzielę dnia 11 sierpnia: j„Gas- 
parone.“

Teatrzyk Alhambra. 
(przy ulicy Miodowej), 

pod dyrekcyą Józefa Puchniewsklego. 
DzlS: „Żyd“ i „Błazen nadworny.“

Teatrzyk Wodewil,
(przy nljcy Nowy-Świat).

Taefila Janowskiego3? Marcelego Trapezy.

DniS: „Koniki polne.“

Teatrzyk Eldorado.
• (przy ul. Długiej).

pod dyrekcyą Stanisława Sarnowskiego.
Dzlg: „Florek“ i „Bursze.“
Początek przedstawień o godzinie

8-ej  wieczorem.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
od dnia 18 majs 1889 r.

Odchodzą i przyeki 
godziny i minuty
6 — r. 10 20 w.

10 45 r. 6 |45 w
5 20 p.p. 11 05 r.

9 20 w. 6 10 w.
9 30 w. 11 00 w.

3 15 p.p. 2 20 p.p
7 05 r. 9 40 w.
@ 30 w. 8 35 r.

8 15 r. 7 48 w.
8 45 p.p. 1 49 p.p

10 — w. 8 13 r.
5 30 p.p. 9 28 r.
9 80 w. 9 59 w.

10 13 r. 7 08 w.
11 i28 w. 6 38 r.

5 68 p.p. 9 08 r.

§ — Wi 8 05 r.
6 45 r. 11 05 w

3 30 № 2 15p.p

6 55 w. 11 18 r.
9 — r. S 22 w

4 15 p.p. 9 21 r.

7 05 p.p. 8 55 p.ï
2 50 p.p. 3 57 p.p

2 14 p.p. 3 80 pÿ
8 12 w. 7 45 r.

Osobowy ...... 
Osobowy . .

OGŁOSZENIA.
S a'»*'* 

nmomuu ułamani

3
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VICHY
ADMINISTRACYA W PARYŻU 

BOULEVARD MONMARTRE Hr. 8. 
Pastylki do trawienia, wytworzone 

u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego smaku 
o niezawodnym skutku przeoiwko kwasom 
upośledzonemu trawieniu.

Sole Viehy do kąpieli, paózka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy 
aby na wszystkioh produktach znajdowały się 
znaki Kompanii Wtfd z Viehy.

Dostać można w Warszawie w aptekach: 
D-ra T. Heinricha Nr. 473, Kucharzewskiego 
Nr. 480, Lilpopa Nr. 66, Sołtykiewicsa, E. 
Koppe, L. Ziemińskiego, Barcza ul. Marszał­
kowska; w składzie mater, aptecznych p. W. 
Waligórskiego i Bursztyńskiego. 686

Zdolni wywrotkacze na 
zwyczajnych obcasach po­
trzebni na wyjazd do Pe­
tersburga. Wiadomość u 
szewca, Bielańska 6, 1569

Siedzenie druciane
do bryczek, zastępujące resory, własnego po-
mysłu, poleca Fabryka Wag dziesiętnych,.^^ w.
Łóżek żelaznych i Materaców druoianyeh I wańszvah 
J. Menfelda, Pańska 83, wWar-l.
szawie. 1562 * 1 Ora/Siafis

Wsrszawtte-WtaMska.
Pospieszny 3 klasy. . . 
Osobowy 8 klasy . . . 
Osob.-miej. 3 kl. do Piotr.

Kuryerski 2 idasy . . . 
Spacerowy do Skierniewic

Wiruawtko-Bydsotka.
Kuryerski 2 klasy. . . 
Osobowy 3 klasy ■ . « 
Os.-miej. 3 kl. do Kutna

Warnawsko-Tcrespolska.
Osobowy..........................
Pooztowy i .... . 

Towarowo-osob. 3 klasy 
Osobewo-towSrowy . . 
Spacerowy do Mrozów .
Winzowtko-Patonburskt.

Pocztowy 3 kl. do Wilna,
2 kl. do Petersburga . 

Osobowy 8 klasy . . . 
Osobowy do Białegostoku

Nadwiślańska da Kowla.
Osobowy ..........................
Osobowy do Lublina . , 

(Powyższe pociągi łączą 
się z koleją Iwlngrodz- 
ko-DąbrowBką 

Pooztowy..........................
Nadwiślańska do Mławy.

Pocztowy ...... 
Osobowy ...... 
Osób.-towar, do Nowo- 

gieorgiewska....
Obwodowa z Dr, Wied.

Osobowy..........................
Osobowy...........................
Obwodowa i Dr. Tsresp.

® «doptowąnej^^^
ig iBBWfSIKfDrsw Formularz efll-BSs®SS 
«8 lESr elalny franouzkl, i.nk-
SŁ IM «tonowane mmi radą usa Z ♦ Medyamą w fitenborga, *
I O Poehdaj«M równocześnie wtaaeód Jada

i tslua, pigułki te tkutkują wyłącnia, ws 
wizyitkich rodzajach chorób, która wywe- 

M tuja zarodek akrefuliemy (puchliny, zatka- 
ni. kanałów, humory, etc.) »łaboici, prze-, 

Jg ciw którym, zwykłe ielaza jeat zupełnie 
bezakutecznem; w Chlorozia (biedaczce), 

O wŁouoorrMe (»iałyckupławock), w Ame-1 
M norrkóa (utrzymanie zupełne lub ez.icio-1 
Si we rtjuUmoici), w Suohotaoh, w Syfilis m 

organicznej eto. Ostatecznie podają one
W lekarzom Środek terapeutyczny, nadzwy- 9 

czaj ailny, do »odżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucji Hmfatyomyeh, 
słabych lab esłabionych.

N.B. — Jod nieczystego lub sapratefo 
żelaza, jest lakarstwei roz-
drzaóniającem. Jako czystotei i
autentycznofcl Pigułek
Blanoarda, ipioczeó n.

■ . .................. .. ——————' ■ ■■ ■■■■ ■ .................. ■ »

122 ark. druku. M1® wydaWBiCIWa. 122 ark druku» 
Wyszedł z druku pierwszy i dokładny i wyczerpujący 

Przewodnik Przemysłowo-Handlowy
Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego I Warszawy 

pod tytułem 

„INFORMATOR" 
Zawierający:

Adresy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i Ize» 
mieślników w Warszawie, calem Królestwie Polskie 

i 50-ciu głównych miastach Rossyi.
Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie. 10,800 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Boiskiem 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy.
Tytuły w 4-ch językach.

Skład Główny w Kantorze Administracji Kiosków 
Plac Teatralny Kr, 11,

Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 kop. 50, 
z przesyłką pocztową Rs. 5. M

U JOZEFA KARPIŃSKIE JO
Adwokata Przysięgłego 

podlfa ®® przy ulicy Jfowy-Hwiat 
w WARSZAWIE 

nabyć można:

I. PYTANIA PRAWNE
1. Przez Dep. Cyw. laby Sąd. Warszaw i Dep. Kass. Rząd. Senatu 

od r. 1876—1883.
2. Przez też władze od t. 1883—1885, w tych spory jurisdykcyjnsj 

i Hhazy cyrkularne.
Cena każdego tomu rs. 1 kop. 50 nieopr.-, 2 rs. oprawns.U. SKOROWIDZE

doSTJstawY Post; S. Cyw. alfabetycznie ułożone polsko-rosyjskie i rosyjska 
polskie. Cena kop. 30.

UL JUBISPRUDENOYA
Dep. Cyw. Ił S. Warsz. od r. 1876—1887, to jest zeszytów XXIL 

’Ceno rs. 13 kop. 50 (w razie żądania częściowo).

RYS HISTORYCZNY 
1NTST YTUTÓ W 

Rolniczo-Leśnych 
w Królestwie Polakiem 

skreślony przez 
Feliksa Erllckiego

a 11 RYCINAMI.
Nabyć można we wszystkich księ­

garniach jakoteź w Kanktorze Drukar­
ni Noskowskiego w Warszawie, ulica 

Mazowiecka Nr. 11.
Książka ta napisana dla tych, którzy w Za­

kładzie tym światło nauki czerpali, a któ­
rych liczba poważna, bo wynosi około 2000 
osób, są zaś rozproszeni po różnyoh zakąt­
kach kraju, mało mają sposobności porozu­
mienia się z sobą i przypomnieć sobie da­
wnych kierowników swoich naukowych, da- 
wnyoh wspóltowarzyszów prac, uciech i na­
dziei młodzieńczych, oraz odnowić wspo­
mnienia lat tak dawnyoh i prac podjętych, 
ażeby je porównać z postępami nauki rolni- 
ozej i leśnej obecnego czasu

Pralnia Bielizny 
przyjmuje wszelką bieliznę w » 
kres prania wchodzącą i wykony­
wa takową z najświęższą elegan­
cją po cenach jak aajumiarko 

‘. Róg Now@g@ 
i Mynaclctej Nr. 14.



liiokat, Bniomny, lekarz, Kupiec, Bfćer, Fabrykant, 
lub też osoby innych ząjęć, mogą za opłatą od 25 do 47 rs. 

rocznie (stosownie do rodzaju zajęcia), zaasekurować

na wypadek mogącej nastąpić w skutek nieszczęśliwego 

wypadku śmierci lub kalectwa.

Poczynając od trzeciego roku ubezpieczenia, premie 
roczne zmniejszają się,—Ubezpieczenie przyjmuje się także 
z warunkiem zwrotu wszystkich wniesionych premij sukce­
sorom, lub też samemu ubezpieczonemu po dojściu tegoż do 
wieku lat 65. — Bliższych szczegółów udziela Kantor Głó­
wny Towarzystwa Ubezpieczeń „Rossja“ (w Petersburgu, 
Wielka Morska 13). Jeneralna reprezentacya w Warszawie 
(Marszałkowska Nr. 144) i Agenci Towarzystwa w miastach 
Państwa. — Na żądanie wysyła się bezpłatnie broszury 
szczegółowe.

7719-1691.

Z powodu Likwidacja Interesu na rzecz Nieletniej pa 
ś. p. W. Muszewskim urządzoną została

ZUPEŁNA

I
Wyłącznie dla pp. Prenumeratorów „DZIENNIKA“ wydawanem jest za koszt 

zaledwie papieru i druku dzieło p. Ł «Hu poram
KIESZONKOWA

waz ze „Słmilieni Wyrazów Obcych“ w jWn polstim tóywaflyeh.
(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablice rysunkowe).

Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wydawnictwach 
tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuskich — Podręcznik podobny 
czyli podobna Encyklopedya bieżąca, obejmująca ogromną liczbę informacyj 
sięgających aż po bieżącą chwilę, potrzebną jest każdemu wyksztąłceńszemu czło­
wiekowi.

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym papierze welino­
wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu małej szesnastki. Tom 
ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około Siedź dziesięciu arkuszy 
druku, i jako objaśnienie do tekstu trzydzieści tablic rysunków odnosząoyoh się 
do różnyoh gałęzi wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło 
całe powiększone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków.

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encykiopedyi Powszechnej Kleszon- 
M_ - kowej“ będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukończeniu 

dzieła, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie zasiągnięoia doraźnej infor- 
macyi. Uznaje to snąć już i teraz jednakże czytająca publiozność, skoro liczba 
prenumeratorów Encykiopedyi wzrasta bardzo i bezustanku, i skoro pierwszych 

X zeszytów już znaczną liczbę;trzeba było uąddrukowywać. Nie od rzeozy też"zapewne 
Cj będzie gdy przypomnimy, iż w Encykiopedyi o jakiej mowa, na informaoye w 

w rzeczaoh najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że 
V dział biografiozny polski obejmuje ogół pracowników na jakiohbądź polach 
fj zasłużonych, i że wyrazy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowa- 

dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane.
X ^WARUNKI NABYCIA:
V W Warszawie za 12 zeszytów obejmujących 80 arkuszy druku rs. i kop. 80, 
O za każdy zeszyt następny kop. 10; na prowincji za 12 zeszytów z prze- 
X syłką rs. 2 kop. 00, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 1SC 
M Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów pięt- 
Q naście od lit. A do włącznie Pamiętniki—Pociesz z 30 tablicami rysunkowemu k. 
x Aires Redaicyi „Dziennika Dla Wszystkich“ x 
Ht Mazowiecka II, w Warszawie. g
Qxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx9

OBIĆ PAPIEROWYCH

PAMIĘTNIKI MARYI WESSLÓWNY
KRÓLEWICZÓW EJ KONSTANT OWEJ SÓBIESKIEJ 

spisano ze wspomnień archiwów jej rodzin.
Skhd główny w księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcyi „Kroniki

Rodzinnej“ — Cena r«. 1 Rop. 3S.

w Magazynie przy ulicy Długiej Kr. 40 o 50°|o niżej od 
cen dotychczas praktykowanych. ie08 OGŁOSZENIA DROBNE.

Oszczędność 1 dogoOBosc.
Pierwszy w Warszawie 

Zakład reperacyjny 
Przerabia, odświeża, reperuje. czyści, 

pierze i farbuje wszelką odzież" nięzks. 
Fasonuje i odświeża kapelusze filców© 
męzkie. Gotowa odzież męxk» uows 
i używana oraz przyjmuje się obsta 
luuki w zakresie krawiectwa, krój wy- 
borny. MargSBalfcouękM®- 14Ś_. 
Bzósty dom od Ogrodu Saskiego, na 
przeciwko Hotelu Francuzkiego.

14 JBJSSfT»

a

l

xxxxxx
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY 

Rzeźbiarski i Kamieniarski 
HEKEYKA ŻYBOK

Dzika 45, w Warszawie 
posiada wielki wybór 

i? O M N I K Ó W 
z marmuru, granitu i piaskowca; mu­

ruje groby.
Filja zakładu na Brudnie przy No­

wym Cmentarzu. 430 

xxxxxxxxx

BÓL GŁOWY, 
MIGREIĘ 

Cierpienia ner owe p<S®wy, 
Zawroty, Uderzenia krwi do 
gtowy, BrtJ aębtfw, usuwa natych­
miastowo jednorazowe zewnętrzne uży­
cie kropli W. Knssyana(Braz- 
sicon). Cena flakonu §0 jfc., małego 
4® k», z przesyłką na prowinoye o 
20 k. drożej. — Bras icon kon> 
centrowany (Double) rs. 1,50 
i rs. 2,50, używany przeważ"’ - \fi. 
grenie.

Hurtowa i Detaliczna sprze­
daż Brassiconu w Laboratoryum W. 
Kussyana, ulica Senatorska Nr. 10, 
obok Hersego. 10

Posady i prace,

Nauczycielka muzyki z patentem 
Konserwatorium poszukuje lekcy i za mie­
szkanie, obiady lub egzcrcytowanie. Nowy- 

Świat 34. miesz. 22. 1589

Zhaucją rs. 100 potrzebny jest rząd­
ca domu przy ulicy Freta. Wiadomość 
Solec Nr. 54, mieszkania 26. Zastać można 

po 8-ej z południa. J568.

PGtrssebne są zdolne maszynistki i pan­
ny podręczne do szycia bielizny. Wierz- 
-----2. 2J-------- i Urbański. 1667bowa 2. Bobrowski et

Potrzebny uczeń do blacharza. Nowy 
Świat 8. 1565

»»n. ■■■wi i..

Taaile sprzedam dom. Młynarska 40?' 
1838

anie i mocne szafy jasionowe rozbie- 
JL ranę niaie od 14 do 19 rubli i stół na 

12 osób używany ciemny. Wiadomość Łucka 
Nr. 6 u stolarza, 1575

Letui Cyrk Francuzki
Houch & Gaberel.

Dziś występ sławnych herkulesów 8 br. 
Basso, występ japończyka 0’Torra. Epizody 
z wojny francuzkiej w Afryce, pantomina, s 
także występ wszystkich artystów.

W ydawca; Piotr Ж osiro weki. 'rok Nosko'

TyotrzebBy uczeń do stolarza. Ulica 
i Marszałkowska Nr. 20. 1556

Otrzebne są kobiety do fabryki waty, 
pierwszeństwo mają kobiety wiejskie. 

Wiadomość Zielna 17. 1583
TAzlewecyny obzuajmione z fabrykacyą 
JL/kopert znajdą zajęcie. Jasna 8. 1584

Wiadomość Zielna 17.

Kupno i Sprzedał
TT*orz;  siny interes. Z powodu śmier- 
JESkci właściciela jest do odstąpienia w każ­
dym czasie Fabryka kapelnszy 
słcmkowych 1 filcowych od lst 30-u 
kilku w jednem miejscu egzystująca, z wszel- 
kiemi przyborami i urządzeniem sklepowem, 
oraz maszynami do szycia i prasowania ta­
kowych—mogą być i stroje. Wiadomość na 
placu przy ulicy Podwal wprost Kapitulnej Nr. 12 (804). P1693
_____ • ,-------------------------------

OfSI -suko
I -50 ‘651 B^MoąiBzsjsjt •auoz/A
, -luz &oqojAM Anso jrojs g—g p(JI

‘651 sąsMoątwsjB^ 'Og -doą po otUBUjęjpsc 
lqo4AŁO|OJfAi; Męątuęjg 49qX& -gę Aqc 
-ozouod ‘pnedjBge euaom oC

g \ o gfównego Składu Dywanów^Gtób 
JLz żyńskiego Piotra każdodziennie przy­
bywa dużo nowości z Paryża i fabryk krajo­
wych—dawniejsze desenie sprzedaje po zni­
żonej cenie p. p. Handlującym rabat, Mar. 
Szatkowska Nr. 187. 29
W»”"“ mebTi~po~Kaliszu.' roz-
V¥ maitych, po cenie kosztu, oraz jest 

kilka garniturów gotowych nowych i uży­
wanych, również przyjmuje wszelkie roboty 
tapicerskie i stolarskie. Skład Mebli w pod­
wórzu, Senatorska Nr. 22, róg Bielańskiej. 
W. Pogodziński, dawniej Kalisz. 1434 
SCłliitskiegO szuwaks glicerynowy, 

. S. Glińskiego smarowidło do obuwia, 
8. Glińskiego atrament, S. Glińskiego fabry­
ka Nowy Świat 69.__________ 1496

Doniesienia rozmaite.

___________________ ego. Mazowiecka Kr. 11. 
Дозволено Цензурою,—Варшава 26 1юла 1889 года.

Akuszerko Dobrowolska przyjmuje na 
czas dłuższy lub kuracyę, pokoje osobae, 
słabość, umieszczenie dzieoka, dyskrecya, 

12 rubli. Chłodna 24. 1681
KfedaKtor: Иен ryk РегяупаЫ


